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polskiego wyobrażenia o przyszłości i oto ma- 
my znów dowód tego nierozumienia, bo we- 
dług naszego widzenia rzeczy, nie może być 
żadnej licytaeyi o nasze uczucia, my go nie 
mamy na sprzedaż ; jak pancerzem, okryci je- 
steśmy prawnopolitycznym stanem i domaga- 
ehociaż ten dostojnik wcale do nich Osobiście | my się tylko sprawiedliwości, tylko chrze- 
się nie przyczynił. Jeszcze przed jego przyja- | ścijańskiego postępowania z nami. Ale wypa- 
zdem do stolicy była już nad Sprewą, w ko-fczone sumienie hakatystów 1 ich naśladowców 
łach hakatystycznyeb, niepewność co do przy-; rosyjskich nie może tego pojąć, co zresztą zro- 
szłej postawy rządu względem Polaków; mó- | zumiałe, bo każdy sądzi bliźnich podług sie- 
wiono o jakiejś zmianie „kursu“; odwoływano | bie, a hakatyści junziersoy i sioeralni już uie- 
poprzednie doniesienia o antipoelskich projektach, | raz "dowodnili czynami, że z legalnego gruntu 
z którymi miuisterynm miało wystąpić przed j nie schodzą tylko wtedy, gdy wytrwać na nim 
sejmem, nikt nie wiedział, jakie są zamiary; jest dla nich korzystne. 

rządu; — i Oto w takiej chwili przybył ksiądz „Obawa, aby nie nastąpiła zmiana „kur- 
arcybiskup do Berlina; jest tedy dość nuiural-4 su“ w Wielkopolsce, ogarnęła naszych naj- 
ne. że jego przyjazd skojarzono z domniema- $ serdeczniejszych. Wnet zaczęli oni dowodzić, 
nym „najnowszym kursem“, któremu w bujnejjże wszelkie uchylenie się od istniejącego kie- 
wyobraźni dano nawet określone kształty. Z te-;runku wywoła w Niemczech powszechny pro- 
Jegramu wiedzą ezytelnicy, że ks. arcybiskup | test — tak powszechny, że nawet socyalisoi 
był u cesarza na śniadaniu — i oto tą okoli-| przyłączą się do niego. I tu na dowód przy- 
czność popchnęłe myśl hakatystów w pewnym, į toczyły dzienniki berlińskie fakt rzeczywiś'ie 
nieprzyjemnym dla nieh kierunku. Ks. Stablew:; ciekawy, nieobojątny i dla nas. Możemy być 
ski przyjechał do stolicy późnym wieczorem, | zadowoleni, że trwcga hakatystów wydobyła 
na drugi dzień udał się koleją do Wildparku, sów fakt na światło dzienne, bo z niego jeszcze 
gdzie czekał nań powóz dworski; przybywszy raz poznajemy socyalistów. Na Szlązku Gór: 
do Poczdamu, zaraz był na prywatnej gudyen-| nym, w Prądniku odbyło się zgromadzenie so- 
cyi u cesarza, a następnie na Śniadaniu, doj cyalistyczne, na którem „towarzysze“ nia 
którego oprócz monarchy i jego gościa zasie-f mieccy uderzyli na polskich , zarzucając im 
dli: następca tronu, jego brat ks. Eitel, ksią- | jakies narodowe skłonności. Socyalista Winter 
żęta Antoni i Bogusław Radziwiłłowie i je-| postawił rezolucyę: „Zgromadzenie potępia dą- 
szcze kilku najwyższych dygnitarzy dworu.| żuośó do utworzenia odrębnej partyi polsko 
Cesarz poszdził przy sobie z prawej strony ks. | socyalistycznej, ponieważ ona może się stać 
arcybiskupa, z lewej Autoniego Radziwiłła ij bardziej pelską mż socyalistyczną, a w każdym 
z nimi tylko przez cały czas rozmąywiał o:ju-i razie byłaby narodową, a więc nieuznawaną 


Przegląd polityczny. | 


Ciekawe pogłoski i rozprawy wywołał po- 
byt ks. arcybiskupa Stablewskiego w Berlinie, 


bileuszu św. Wojciecha, o archikatedrze gnie-| przez socyalizm, który wprawdzie nie uwzglę- 


źnieńskiej, o początkach chrześcijaństwa w Wiel- dnia różne narodowych, 
| 


| 


kopolsos i t. d. Z tego widać, że cesarz, jako 
gospodarz uprzejmy, poruszał tematy miłe jego 
gościom, ale hakatystom wydało się to pełnem 
politycznego znaczenis. Najpierw tedy orzekli, 
że było to oczywiście „polskie śniadanie", na- 
stępnie zaś zaczęli dociekać, 00 ono oznacza? 


cekim“. 


ale w Niemozech z 
praktyeznych względów powinien byó niemie- 
Towarzysz Pfanmkuch począł wyszy- 
dzać Polaków, odzywał się o nich wyrazami 
bardzo obelżywymi i zażądał uchwały, iż 


| wszyscy soeysliści w Niemczech uznają się za 


Prostego wyjaśnienia nie ebcieli przyjąć. Kie- | 


dy z Kilonii odjływał do Chin książe Henryk, 
a cesarz źegnał go uroczyście, ks Stabłewski 
wysłał do monarchy telegram bardzo serde- 
czny, w którym życzył książęciu: szczęśliwej 
wyprawy i dodał, że z całem duchowieństwem 
zanosi modły do Pana Zastępów o pomyślny 
skutek dzieła , przedsięwziętego w obronie 
chrześcijan. Cesarz natychmiast podziękował 
telegramem również serdecznym „a wróciwszy 
do berlina, przy sposobności zapresił do siebie 
ks. arcybiskupa. Jednak, jakeśmy rzekli, takie- 
go wytłómaczenia „polskiego Śniadania" nie 
przyjęli hakatyści, ponieważ także iani kato- 
liecy biskupi wysłali do Kilonii telegramy tre- 
śoi takiej samej, jak depesza ks. Siąblewskiego, 
a jednak cesarz nie zaprosił ich na śniadanie. 
Nie przyszło im do głowy, że Wilhelm II już 
nieraz zapraszał owych biskupów i może je- 
szcze zaprosić. Byli już tak nastrojeni ci haka- 
tyśei, że woleli umieścić owo Śniadanie na 

rzełomie stosunków państwa praskiego do Po- 
jaków. Ku wieczorowi kursowąła już po Ber- 
linie pogłoska, że szczera nienczyzna weżmie 
w łeb w Wielkopolsce, kraj ten będzie nieja- 
ko wyszczególniony z pemiędzy innych prowin- 
oyj, bo otrzyma — jak lzzcys z Lotaryn- 
SIĘ — namiestnika, m Zostanie nim jeden 
z książąt krwi królewskiej, zątara osobistość, 
z którą — wedle każdej dynastycznej trady- 
oyi — nie może sią łączyć polityka przykra 
dla kraju, Na drugi dzień Wszystkie dzienniki 
wystąpiły z artykułami o „polękiera śniadaniu* 
io „kwestyi polskiej“. Publicyści zapragnęli 
TOZWIĄZAĆ „wymyśloną przez giebie zagadkę: 
o co chodzi: ozy o głosy Polaków i sprzyjają- 
cego lm centrum w sprawie kredytów na ma- 
rynerkę, czy też może ZAQznie się między 
trzema cesarstwami licytacya jn plus O sympa- 
iye polskie? Nieraz wskazyweliśmy na to, 
ogromna większa 
mieckich zupełni 
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(RENĘ MROZOWICKĄ. 


(Ciąg dalszy) 
Taniec uspokoił troct jego wzburzone 
nerwy; Stefa pie krępował go i nie onieśmie- 
lała tak, jak iwa, więć rozmawiał z nią i po 
tańcu stojąc za jej krzesiem, napozór dość swo- 
bodny, choć w gruncie nie zawsze wiedzący 
nawet dobrze o czem mówi Coś dziwnego 
działo się z nim tego wieczoru — doznawał 
wrażenia, że w jego duszy coś się przetwarza, 
rujnuje i buduje na nowo. Obwilami robiło mu 
się straszliwie żle i smutno, chwilami znowu 
doznawał takiego olśnieniy, jakby szezęście ŝa- 
mo zrywało się skądś, może z giębi jego wła- 
snego serca i szło ku niemu., — Ale wszystko 
to odczuwał tylko bezwiędnie; zastanowić SIQ 
nad tem, próbować coś zrozumieć nie miał 
CZASU, bo rozmawiał ze Stafą, a patrzył” ja 
Ewcia z coraz to innym panem przesuwała się 
w tańcu po salonie To dziwne, jak oni odrazu 
trafili do niej, choć siedziąłą taka drobna i oi- 
cha, prawie schowana zą krzesłem Stefy — 
Zygmunt przysiągłby, ża wszyscy tańczą już 
tylko z tą błękitną sukienką, która jemu wy- 
dawała się jakimś niepochwytnym, z innych 
światów przywianym obłokiem. Choć patrzył 
na nią nieustannie, ani raz już nie poprosił jej 
do tańca, a raz jeden tylko, gdy mu się wy- 
dało, że powracając na swoje miejsce po tańcu 
spojrzała na niego, zdecydował się rzucić jej 
krótkie pytanie: Czy dobrze się pani bawi 
dzisiaj ? 
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Niemców. Towarzysze polscy Merkowski, Mo- 
rawski i Grzywiecki oświadczyli, że wprawdzie 
agitują po polsku, ale to jedynie dlatego, że 
to jest praktyczniej, uważają się zaś za mię 
dzynarodowych socyalistów, wszelką myśl o 
Polsce nazywają śmieszną, Polaków marząsych 
o narodowem 1stnieniu mają za obranych z ro- 
zumu, a naród polski jest, ich zdaniam, prze- 


padły, nieistniejący, którego zatem socyalna 
demokracya nie może uwzględniać w swojej 
organizacyi. Potem na zgromadzeniu w Prą- 


dniku uchwalonc, że polskie prowinceye w Pru- 
sach były wprawdzie polskiemi, ale już są i 
muszą na wieki być niemieckiemi. Głosowali 
za tem i socyaliści z nazwiskami polskimi. 
Ten wymowny przyczynek do studyów 
nad naszym socyaliznem polecamy uwadze or- 
szaku panów Daszyńskiego i Kozakiewicza. 
W Berl:nie posłużył on hakatystom za dowód, 
że wszyscy zgoła Niemcy, bo nawet „vater- 
landslose Gesellen* są za germanizacyą Wiel- 
kopolski. Dziennikarska wrzawa zmusiła wre- 
szcie półurzędową  Aorddeutsche Allg. Ztg, do 
oświsdczenia, że ministeryum już zatwierdziło 
projekt powiększania funduszu komisyi kolo- 
nizaeyjnej o nowe sto milionów marek. Wedle 
tej gazety, rząd nie chce tępić języka pol- 
skiego, jeno ches popierać znajomość niemie- 
ckiego; dąży do zrobienia z Polaków dobrych 
obywateli państwa pruskiego; musi apacyalnie 
opiekować się Niemcami, ponieważ Polacy 
odwracają się od nich, tworzą odrębne stowa- 
szenia i kółka towarzyskie, zmierzając w tən 
sposób, jeżeli nie do odbudowania Polski, to 
przynajmniej do wywalczenia Wielkopolsce ta- 
kich stosunków, jakie są w Galicyi. Temu 
wszystkismu ma zapobiedz nowy kredyt na 
kolonizacyę! Aż dziwno, że organ półurzędo- 
wy mogł podać takie niedorzeczne argument, 
Wszakże rzecz jest bardzo jasna: trzeba kar- 


j s r że | mić wielu głodnych zbankrutowanyeh junkrów, 
ść publicystów rosyjskich i nie- | którym dano posady przy komisyi kolonizaeyj- 
e nie rozumię polskiej myśli i |nej, a więc trzeba ją podtrzymywać nawet 


— Doskonale! — odparła głosem więcej oży- 
wionym niż zwykle, a na niego ta odpowiedź 
i żywy rumieniec, który jej towarzyszył, podzia- 
laly tak jak strumień lodowatej wody. —Dosko- 
nale, oczywiście — jakże mogło nie bawić się 
doskonale to dziecko, stworzone do zabawy, 
tańca, do miłych słów:i pełnych życzliwości a 
nieraz i gorącego zachwytu spojrzeń, z jakiemi 
wszyscy garwęli się do niej. Bawiła sią pewnie 
tak, jak się bawi kwiat, gdy na niego paduą 
pierwsze promienie majowego słońca. 

A jednak, gdy w chwilę potem Zygmunt 
wezwany przez gospodarza odszedł na kieli- 
szek wina, Ewcia podniosła na starszą siostrę 
oczy już nie r-zjaśnione radością. ale bardzo 
ciemno-fiołkowe i prawie wilgotne. 

— O Stefnś, jeżeli wszys kie balə podebne 
Są do tego, to mię nie bierz nigdy na żaden — 
nie chcę już póki życia być na balu. 

— Nie bawisz się? — zagadnęła Stefa bez 
zdziwienia, bo jej samej ten gwarny, wypeł- 
niony blaskiem świateł i dźwiękami muzyki 
faon wydawał się taki pusty i szary, że nie 
aziwiła się wcale, jeżeli komu było w nim 
obco 1 nieswojo. Nie rozumiała sama, gdzie 
znikła ta radość i upojenie z jaką przed paru 
godzinami wchodziła tu, wsparta na ramieniu 
Zygmunta; bal przecież nie przyniósł jej ża- 
dnego rozczarowania ; drażliwa jej duma nie 
spotkała się tu z najmniejszem ukłuciem; 
wszysóy byli dla niej grzeczni a dla Ewy na- 
wet uprzedzający — jąwne powodzenie, jakiego 
doznawał» je] śliczna siostrzyczka, musiało po- 
chlebiać mścierzyńskiemu prawie jej uczuciu; 
ona SAMA także tańczyła dość, w przerwach 
rozmawiała Z Zygmuntem, który prawie nie 
odstępował od jej krzesła, a jednak... coś jakby 
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wbrew interesom państwa. Przytem włożono 
blisko 80 milionów marek w kolonie, sprowa- 
dzono prawie 2 tysiące Niemców — i wszyst- 
ko to się zmarnuje, rezbiegnie, albo spolszczy, 
jeżeliby komisya była zwinięta. Więe trzeba 
ją podtrzymywać, skorc się nie ma odwagi pə- 
wiedzieć otwarcie, że się popełniło rzeez złą i 
w dodatku zupełnie ebybioną. 3 

Naturalnie nie ma sensu pogłoska o na- 
miestniku z domu krć'+wskiego dla Wielkopol- 
ski, ozy tylko dla „oznańskiego; na nowy 
nurs“, na sprawiedli: wć w rządach jeszcze 
nie czas w Prusach; -e20 tylko jedno wyja- 
śniła teraźniejsza wrz: w dziennikach ber- 
lińskieb, to mianowicie. że kolonizacya otrzyma 
drugie sto milionów. 


Wezwanie do posłów sejmowych. 


Ilekroć kandydat do godności poselskiej 
staje przed wyborcami w kuryi mniejszych po- 
siadłości lub miast, z reguły przyrzeka, Że głó- 
wnem jego staraniem bądzie w razie otrzyma- 
nia mandatu dążyć do» zmniejszenia ciężarów 
publicznych, a więc podatków i dodatków do 
podatków. Przyrzeczenia takie są dla każdego 
kandydata najlepszą rexomendacyą , czyż może 
bowiem być coskolwiek ponętniejszego dla bie- 
dne] ludności kraju naszego, jak ulżenie oięża- 
rów, pod którymi ona sią już ugina? Wybor- 
cy wierzą więc przyrzeczeniom kandydata i 
powierzają mu mandat 

Natomiast ilekroć który z nich zostan'e 
wybrany i wejdzie ezy to do Sejmu, czy to do 
Rady państwa, zaraz występuje z wnioskami, 
które, w razie ich przyjęcia, muszą pociągnąć 
za sobą podwyższenie podatków. Ten domaga 
się budowy kolei, ów gośsińca murowanego, 
trzeci założenia szkoły, ezwarty takiej lub owa- 
kiej reformy, a na to wszystko potrzeba pie- 
niędzy, których dostarczyć musi ludność. Każda 
bowiem reforma, jakiej dokonane w dziewiętna- 
stem s uleciu, odkąd powstało dzisiejsze biuro- 
kratyczne państwo, miała na celu głównie po- 
większenie biurozracyi. Maray żywy a bolesny 
dowód tego na reformash wprowadzonych w 0- 
statnich latach. Reforma wyborcza wymagała 
znacznego zwiększenia personalu władz zaró- 
wno rządowych jak 1 miejskich i pochłonęła 
setki tysięcy na rozmasite druki i formularze; 
reforma podatkowa na razie odbiła się ogrom- 
nym wzrostem armil nrzędników skarbowych; 
reorganizacya kol |nastwawysh, jaskolwiek 
przedsięwzięta w interesie „uproszozenia* ma- 
nipulacyi, w rezultacie obciążyła na zawsze 
Imdność płacącą podatki o milionowe sumy co- 
TOCZNI8. 

Wydzielono bow.em agendy kolejowe z mi- 
nisteryum handlu i utworzouo rowe ministe- 
ryum o kilkunastu departamentach, to znaczy, 
że przybyło kilkuset urzędników i odpowiedni 
liczba niższej służby, a i tego jeszeze za mało, 


projekt utworzenia nowaj instancyi biurokra- 
tycznej, rasjącej pośredniozyć między dyrek- 
cyami ruchu a ministerstwem. I ta zamierzona 
reforma ma na celu „uproszczenie“ manipula- 
cyi, a „uproszozenie* to polegać będzie znów 
na utworzeniu instytucyj zatrudniającej kilku- 


wszystkiem; jakakolwiek inicyatywa wyjdzie, 
każda odbić się musi o kieszeń ludności placą- 


bierze spojrzeć w przyszłość i pomyśleć co po- 
cząć. Mimo to jednak nikt nie pomyśli o tem, 
żeby mu ulżyć, tylko przeciwnie nowe ciężary 
grożą mu zewsząd. Oto trzy dni dotychczas 
trwał wszystkiego Sejm, a już zgłoszono wnio- 
ski tego rodzaju, że w razie ich przyjęcia, cię 
żar dodatków do podavków musiałby wzróść 
co najmniej o 2 eenty. 

Demokratyczna lewiea wystąpiła z wnio- 
skiem o reformą wyborczą i stwerzenie piątej 
kuryi przy wyborach sejmowych, p. Wachnia- 


zgubiła w eiągu tych paru godzin ~- cos bar- 
dzo drogiego 1 pięknego niby rozpłynęło się 
| we mgle, a może... nie istniało nigdy, tylko 
ona łudziła się, że istnieje, a teraz, w blasku 
tych wszystkich świateł roztworzyły się jej 
oczy. 

-— Nie jestem widocznie stworzona do ba- 
lów — mówiła sobie — tysiąc razy lepiej mi 
w domu, lepiej na lekcyach a nawet i w biurze. 

Po kadrylu nastąpił mazur, postem znowu 
lansier i polka, wśród której muzyka przeszła 
nagle w marsza i pary rozrzucone po salonie, 
zaczęly się ustawiać w długi szereg. Zygmunt 
usłyszał obok siebie szelest jedwabiu i mała 
rączka wsunęła mu się pod ramię. 

Co pan myśli o kobietach, które się same 
narzucają na... towarzyszki do kolacyi ? — py- 
tała Wanda, próbując utopić spojrzenie w jego 
oczach, uciekająsych od tego spotkania. 

— Myślę, że są to istoty... bardzo niebezpie- 
czue — czasem zawdzięcza się im godzinę nu- 
dów, a czasem... nieszczęście oslego życia. 

Głos jego drżał prawdziwem wzburzeniem, 
miał ochotę usunąć ramię pani Wandzie, czuł, 
że za parę chwil już nie potrafi tego uczynić, 
że już będzie za późno — a może było za pó- 
źno już i teraz.. Wanda magnetyzowała go o: 
ezyraa błyskającemi jak gorąca stal, szelestem 
seledynowego jedwabiu, zapachem  tuberozy, 
schowanej gdzieś między wstążki i koronki — 
wszystkie te wrażenia obejmowały go, opląty- 
wały jak sieć niewidzialna a mocna, której ro- 
zerwać nie miał siły, choć czuł, że w miarę 
jak one go opanowywały, biękitna sukienka 
stawała się coraz mglistsza, coraz bardziej od 


go okropnie. 
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bo oto ostatnimi dniami właśnie wyłonił się; etc., musiałyby powstać gimnazya 


set urzędników i służby 1 obciąży budżet o | szczańskich zabiera sekwestrator poduszki, kożuchy 
bardzo znaczną kwotę. I tak ma się rzecz ze |itd., niechby obaczył setki 


cej padatki. A kraj nasz tak biedny, że aż lęk | stawiony wniosek. 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY ! LITERACKI. 
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nin zażądał 100000 zł, na zakładanie kas 
Reifeisenowskich, a p. Barwiński utworzenia 
gimnazyum ruskiego w Tarnopoiu i zapre wa- 
dzenia obowiązkowej nauki języka ruskisgo 
i pelskiego we wszystkich szkołach w Galicyi, 
a więc kreowania nowych kilkudziesięciu po- 
sad nauczycielskich. Jeżeli w tem tempie da- 
lej pójdzie, to do końea sesyi sejmowej na- 
mnoży się chyba tyle wniosków, że chcąc za- 
dowoluić wszystkich wnioskodawców, należało- 
by nodwoić, a moża i pośroić budżet krajowy. 
Owóż posłowie powinni przecież zastawowić się 
nad tem, czy dalsze obciążania budżetu kra- 
jowego jest czynem patryotycznym i ekonomi- 
cznie rozumnym. Być może, że występowanie 
z tego rodzaju popularnymi wnioskami doga- 
dza ich ambicyi, ale to ich nie usprawiedli- 
wia. Siła podatkowa ludności jest u nas wy- 
caerpana i raczej należałoby pomyśleó o tem, 
aby ją wzmoenić przez obniżenie ciężarów pu- 
blieznysh. Dla tego też każdy wniosek, zmie- 
rzający do nowego obciążenia ludnośei, musi 
tylko wzbudzać niechęć do systemu parlamen- 
tarnego i nienawiść do posła, stawiającego ta- 
ki wniosek, to też nazwisko takisgo posła 
winno być zapisane na ozarnej tablicy. Dzi- 
siejsze ciężary są — można powiedzieć — wię- 
eej niż maksymalne, w ich ramach należy pro- 
wadzić oszczędną i to bardzo oszezędną gospo: 
darkę, nowych nakładać nie wolne, 


Co 1 o czem piszą. 

Wniosek posła dra Barwińskiego w Sej- 
mie o założenie gimnazyum ruskiego w Tarno- 
polu, dał ks. Stanisławowi Gromuickiemu, dzie- 
kanowi czertkowskiemu i stanisławowskiemu 
asumpt, do napisania bardzo rozsądnego listu 
do (łuzety Narodowej, Lud nasz zdaniem auto- 
ra trzyma się maksymy: prius est vivere deinde 
philosophari (najprzód żyć trzeba, a potem dopie- 
ro filozofować). Tymczasem nasi posłowie trzy- 
mają się zasady, że trzeba przedewszystkiem 
tworzyć uczonych, więc nie dążą do zmniejsze- 
nia podatków, ale do mnożenia szkół. 

jwym przykładem na to jest też i naj- 
nowszy wniosek posła Barwinskiego. W zasa- 
dzie godząc się na równouprawnienie obu na- 
rodowości, wykazuje ks. Gromnicki złe strony 
tego wniosku Oto co pisze: 

Do czegoż bowiem dojdziemy krocząc tą dro- 
gą? Wszak mamy już ruskie gimnazya we Lwowie, 
Przemyśiu i Kołomyi, w tej ostatniej miejscowości 
widocznia przeforsowwne, bo chociaż ustrorzono gi- 
mnazyum ruskie, mimo to tak wielu uczniów gr. 
kat. obrz. uczęszcza do gimnazyum polskiego, że 
musi być dla nich przy tem gimaązyum osobny gr. 
kat. katecheta ustanowiony. Dla czegoż ci uczniowie, 
skoro mogą, nie zapisują się do gimnazyum ruskie- 
go? widocznie nie odczuwają tej potrzeby. Idąc tak 
dalej, nietylko w Tarnopolu, jak poseł Barwiiski 
proponuje, ale z biegiem czasu w Stryju i Sambo- 
rze, Drohobyczu i Brodach, Brzeżanach, Buczaczu 
z ruskim języ- 
kiem wykładowym. Któż wówczas zapłaci koszta 
stąd wynikające, a koszta tak olbrzymie? Wszak 
każdy budynek gimnazyalny kosztuje co najmniej 
sto tysięcy a łaca nauczycieli i utrzymanie gma- 
chu rocznie około 50.000. Niechby poseł Barwiń- 
ski przypatrzył się, jak z chat włościańskich i mie- 


dzieci w naszym kraju, 
niech by się przysłu- 
a pewnie cofnął by po- 


w stroju prawie adamowym, 
chał żalom ludu ruskiego, 


„Czy 1dzie tu może o obronę Rusi od spol- 
rzczenia w szkołach *— zapytuje następnie ks. 
Gromnicki i odpowiada na to następującym 
doskonałym argumentem: 

My chcemy Żyć razem obok siebie poczciwie 
— nam chodzi o chleb powszedni. A zresztą, mój 
Boże! iluż to Rusinów, dzis jeszcze żyjących ru- 
skich księży, uczyło się w Tarnopolu pod Jezuita- 
mi, a Jezuici ich nie spolonizowali ; iluż Polaków, 
jak $ p. arcybiskup Baraniecki, š. p. Agenor hr. 
Gołuchowski, 5. p. Kornel Ujejski, dzisiejszy arcy- 


— Zobaczymy jaki los pana dzisiaj sp tka: 
nudy czy nieszczęścia? a może jeszcze jakaś 
trzecia, niespodziewana szansa, o której isinie- 
niu pan nawet nie wie — śmiała się wesoło 
Wanda, uprowadzając go do jadalnej sali i po 
drodze wspierając się na nim żak, że czuł 
ciepło bijące od jej ramion rozgrzanych w 
tańcu. 

We drzwiach spotkali się z profesorem, 
który, odprowadziwszy na pierwsze miejsce któ- 
rąś z poważnych pań, wrócił raz jeszcze do sa- 
lonu i podał rękę Stefie, nie mającej dotąd 
pary. Ewcia ze swoim towarzyszem stała o parę 
kroków dalej, czekając na starszą siostrą. 

— Nie wiem, czy nie powinnyśmy już wra- 
cać do domu — szepnęła Stcfa z wahaniem, 
przyjmując ramię Kłopotkiewicza — będziemy 
bardzo późno budzić ciocię Kryścię .. i... ja ju- 
tro będę zmęczona do moich biurowych obo- 
wiązków. 

— Niech panie zostaną jeszcze; dla eioci to 
już wszystko jedno, bo i tak spi od dawna, a 
obowiązki.. obowiązki znajdzie pani wszędzie 
nie tylko w biurze: Nie trzeba nznawać je- 
dnych tylko, zaniedbując inne, nieraz wa- 
żniejsze, oi których spełnienia załeży coś wię- 
cej niż kawałek chleba: nasze własne i cudze 
szczęście. 

— (udze, na to się godzę; ale nasze własne 
szczęście nie jest przecie obowiązkiem, jest 
tylko radością i zachwytem 

Eri poświęceniem nieraz i walką, „najtru- 
dniejszą do wygrania wtedy, gdy w niej trzeba 
złamaó własną dumą — dokończył profesor z 
dziwnym ogniem Pani uznaje tylko tę walkę 


niego oddalona — i choć to poczucie dręczyło |o byt, którą popiera inżynierski patent — ale 


walka toczy się na każdem polu, i od żą- 
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i biskup Morawski uczyli się u OO. Bazylianów w 
Buczaczu i katecheię mieli Bazylianina, a Bazylia- 
nie ich nie zruszczyłi. I w dzisiejszych czasach uczą 
się Rusini w gimnazyach polskich, Polacy w ruskich, 

a mimo to pozostaje każdy w swoim obrządku i 
języka swego zapominać nie potrzebuje. Nikt też 
dawniej u nas nie słyszał o osobnej bursie polskiej 
a osobnej ruskiej — nikt nie słyszał e osobnych 


polskich i ruskich gimnazyach — czasy to najno- 
wsze a wcale nie dobre, uczyniły rozdział między 


4 „ 19 Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 


| dziećmi jednej matki — Ojczyzny ! 


Wykazawszy następnie, że wniosek posła 
Berwińskiego nie da się w żaden sposób wy- 
orowadzić z dewizy viribus unitis ale że prze- 
ciwnie jako wynik niezgody prowadzić mo- 
ża tylko do ruiny tej chaty, w której dotych- 
czas żyły „pod jednym dachem“ obie narodo- 
wości, tak kończy ks. Gromnicki: 

Niechby poseł Barwiński zwołał owych, wło- 
ścian, którzy go wybrali i zapytał ich, czy chcą 
mieć nowe gimnazynm ruskie w Tarnopolu? Być 
może, że w pierwszej chwili na to się zgodzą; ale 
gdy im wyjaśnić zechce i tak szczerze powie, ża 
wskutek tego nowe na nich spadną ciężary — 
gdy im powie „zapłatysz Hryciu, zapłatysz Iwane, 
zapłatyte wsi chrestiane" — wówczas przekona się, 
że otrzyma od tego ludu vołum nieufności, że go 
ten lud obrzuci przekleństwami. 

Bądź co bądż, sprawa ta obchodzi kraj cały 
i głęboko sięga do naszej kieszeni; raczą przeto 
posłowie nasi sajmowi wniosek posła Barwińskiego 
oceniać sie samem sercem, ale i rozumem! 

Pod tytułem „Jeden z naszych grzeszków* 
znajdujemy w Słowie Polskiem artykuł, który 
iest przyczynkiem do litanii naszych błędów 
narodowych, jakich namnożyło się u nas wiele 
w ostatnich czasach ma niekorzyść naszych 
zalet tradycyjnych. Otoco czytamy we wzmian- 
kowanym artykule : 

Najbardziej rozpowszechnionym wśród nas 
grzechem, z którego nader latwo sami się rozgrze- 
szamy, jest — niesłowność. 

— To trudno, nie mogłem mimo chęci! — oto 
frazes wielce utarty, który obija się ciągle o nasze 
uszy i służy jednocześnie za usprawiedliwienie sa- 
mego siebie. Frazes ten tak często słyszymy, że 
bierzemy go i sami za zdawkową monetę i szafuje- 
my nim hojnie nawet wtedy, gd” dotrzymanie sło- 
wa lub obietnicy nie wymagało an) fatygi, ani tru- 
du, lecz jedynie odrobiny pamięci, 

Potem przechodzi autor artykułu kweztyę, 
jak cenione dawniej u nas słowo honoru po- 
szło w poniewierkę a tradycyjne verbum mobile 
Gebet esse stabile stao się już niemal mytem. 
Wskazawszy następnie, jak ten zanik tego po- 
czucia obowią*ku stwarza konieczne trudności 
w stosunkach towarzyskich, przechodzi do naj- 
ważniejszej części, gdzie dowodzi jak niesło- 
wnośż mści się na nas już teraz najdotkliwiej, 
bo materyalnie. 

Można to zauważyć nietylko w stosunkach to- 
warzyskich, lecz i w różnostronnych czynneściach 
naszego organizmu gpołacznago: w przemyśle, han- 
dlu, w instytucyach publicznych. I tu praktykuje 
sią system „niespełnionych obietnie* ; i tu co inne- 
go się mówi, a co inrego myśli i czyni. Niesło- 
wność rozpanoszyła się wszędzie, podkopując zaufa- 
nie w nasz przemysł, dobroczynność, we wszelkie 
nasze tak zwane „dobre checi“, „debre zamiary“. 
Brakuje bowiem wytrwałości i sumienncści w ich 
wykonaniu, brakuje dobrej woli i chęci w spełnie- 
niu tego, co się obiecuja. Nie dziwnego przeto, że 
nasze inatytucye dobroczynne nie cieszą się zaufa- 
niem ogółu w tym stopniu, jakby być powinno: 
nic dziwnego również, że nasz przemysł zamiast 
zyskiwać nowe pole zbytu, traci targi już wyrobio- 
ne, a traci skutkiem niesłowności swych przedsta- 
wicieli w spełnianiu zobowiązań ; nie dziwnego ta- 
kże, że nasz handel kuleje oddawna i rozwinąć się 
nie może, gdyż nie dosteje mu dźwigni najsilniej- 
szej, jaką jest kredyt, ten bowien został podkopa- 
ny, również wskutek przejaw:ającej się coraz czę- 
ściej niesłowności. 

Słusznie też kończy się artykuł słowami: 

Wszystko to świadczy, niestety, że weszliśmy 
w okres skarłowaciałej moralności i żyjemy w atmo- 


| dnej nie powinni się uchylać ludzie szlachetni, 
którzy wierzą, że razem z niemi zwycięży 
dobro. 

Rozmowa opóźniła ich trochę — i gdy 
doszli do jadalnej sali, zastali tam dwa już 
tylko miejsca, przy tym samym stole, u którego 
góry królowała Wanda. Był to stół młodzieży, 
to też było przy nim gwarno i wesoło, młoda 
gospodyni nadawała zabawie ton dość swobo- 
dny; profesor i Stefa, którzy zająwszy swoje 
miejsca zmienili przedmiot rozmowy i gawę- 
dzili obojętnie o wykładach, lekoyach i książ- 
kach, robili wrażenie ludzi rzuoonych tu z 
innego Świata. 

— Niech pan spojrzy, jak oi dwoje mają po- 
grzebowo poważne miny — szepnęła Wanda, 
wskazując ich zlekka Zygmuntowi — oniby 
sianowili doskonale dobraną parę; zadawałam 
sobie już nieraz pytanie, dlaczego mąż mój nie 
zakochał się w Dtefie i nie ożenił się z nią. 

Zygmunt spojrzał z pewnem zdziwieniem; 
wprawdzie nie wiedział nic o miłości Kło- 
potkiewicza, która tak śmiałe postawienie tej 
kwestyi czyniła już nieco bezczelnem, ale i bez 
tego wydawało mu się dziwnem, żeby kobieta 
miała tak na zbyciu swojego męża; przytem 
nie lubił słyszeć imienia Stefy w ustach 
Wandy. 

— A. pani coby wtenczas robiła? —zapytał 
krótko. 

— O ja... byłabym wolną jak ptak i poszłabym 
gdzie oczy poniosą — może na kraj świata, a 
może — blisko bardzo. 

Zygmunt uczuł, ża to słowo „blisko“ rzu- 
ciło na niego jakby Żarem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Oto, co o nich pisze teraz nasz rodak : „Du- mi się widzieć. Wobec klasycznego brudu So- 
chowe życie sojotów bynajmniej mnie nie %z- ;jotów, walka z temi chorobami staje się bez- 
ciekawieło, a praktyka stosunków w ciągu wie- | skuteczną. Apteczkę moją dobrze nadweręży- 
lu lat z rozmaitemi płemiozami azyatyckiemi | łem rozdając siarczan cynku, jodoform, jod i 
bynsjmniej nie wzbudziła we mnie jakichś po- | środki opatrunkowe Europejska wiedza lekar- 
dnioślejszych dla nich uczuć. Jak każdy czło- jska do Śojotów nie przedostaje się, zastępuje 
wiek stojący na niskim stopniu rozwoju umy- |ją sztuka lamów (kapłanów) mongolskich, przy- 


sferze niezdrowej, Co gorsza, wzrasta w niej i na- 
wyka do niej pokolenie najmłodsze, skazane obłudą 
otoczenia w zaranin lat swcich na przedwczesne 
skażenie umysłu i serca. N 

W nowowychodzącym Kuryerze Polskim 
w Warszawie ukazał sią znakomity artykuł 
Straszowicza o patryotyzmie. Oto co p. Stra- 
szewicz pisze o istocie patryotyzmu : 

„Od siły i ezczerości patryotyzmu byt i szczę- 
ście narodów zależy. Patryotyzm jest podstawą Ży- 
cia w społeczności. Gdyby ludzi nie łączyła prze- 
szłość, gdyby nie kochali ziemi i mowy ojczystej, 
gdyby nie mieli wspólnych pragnień i celów, czło- 
wiek żyłby jak zwierz, dla własnej tylko uciechy. 
Patrycotyzm jest chlebem powszednim narodów. 

Patryotyzm to uczucie wielkie i szlachetne; 
broni nas od zgubnych pokus samolubnej korzyści ; 
podnosi, kształci, doskonali, daje zaznać zadowoleń 
najwyższych. 

A dalej: Patryouą jest ten, kto na niedolę 
współrodaków patrzeć nie może w obojętności, ko- 
mu serce rwie się do niesienia pomocy nieszczęściu. 
Patryotą jest ten, komu intereu kraju z uwagi nie 
schodzi, kto dla popisu, czy dla korzyści własne 
nie uczyni i nie powie nie takiego, coby krajowi 
zaszkodzić mogło. 

Patryotyzm to troska o szczęście swago naro- 
du, to usiłowanie polepszenia warunków dla jego 
pracy i Życia. Rzetelny patryota głowę weiąż la- 
mie, coby dla pożytku kraju z dobrym skutkiem 
uczynić należało ; to też myśl jego nie odchodzi od 
spraw, która wymagają prędkiego załatwienia, za- 
łatwić się dadzą, a bez których naród marnieje. 

Patrystę martwi, Że lud nasz czytać i pisać 
nie potrafi, a nie zawsze zła od dobrego odróżni ; 


= 


słowego i moralnego przedewszystkiem jest !jeżdžających tutaj dla praktyk religijnych z 
egoistą, tak i Sojota przedewszystkiem myśli | Darchatskiego Kiurenia. p ak 
tylko o samym sobie, chociaż poczucie solidar- Góry i tajgę znają Sojoci wyśmienicie. 
ności plemiennej jest w nim dość silnie rozwinięte. | Kiedy zdarzało mi się wdzierać z nimi na wy- 
Sojoci z pochodzenia należą do plemienia |sokie szczyty i przed oczami maszemi otwie- 
iurkskiego, ci, którzy zamieszkują okolice |rał się widok na morze gór, Sojota z zupełną 
rzek, spływających z Alp chińskich, pod | dokładnością określał położenia każdej. cho- 
wpływem Buryatów zupełnie utracili pierwotna ciażby odległej o 10u lub więcej wiorst. Prze- 
swe cechy. Teraz chyba tylko starcy mogliby | konałem się również, że znają oni niemal każ- 

jako tako porozumieć się w swojem pierwotnem | dy zakątek swej tajgi, ale bardzo niachątnie 

uarzeczu. Zeniąc się z Buryatkami, Sojooi przy- pokazują ją oboym. Powodują się w danym ra- 

jęli kulturę buryacką, ich język, ich religię, a E dwoma względami. Przedewszystkiem przy- 

tych zwierząt. 4 kojnego życie. Czują oni, a zapewne i wiedzą, 

Od czasów Alibert'a Sojoci zaczęli zajmo- | żę cywilizacya zjawi się u nich przedewszyst: 

wać się hodowlą koni, bydła i owiec, i ta oko-| kiem pod postacią wódki, doprowadzi ich. do 

liczność z czasem ostatecznie wywoła emigra- nędzy, pozbawi tej swobody, jaką cieszą się 

cyę Sojotów z gór. Po tych, już i teraz zaci-ļ| teraz. Wiedzą, że Kwragasi, ich sąsiedzi, zna- 

sznych miejscach, tylko w jesieni rozlegać Się | komici niegdyś myśliwi i stosunkowo dostatnie 

będą strzały myśliwych. szukających soboli, plemię, ze zjawieniem się poszukiwaczy złota 

wiewiórek, dzikich reniferów, baranów górskich ; nąq rzeką Biriasą , zeszli na popychadła tych 

lub danieli, ostatnich i dla nich tylko za wódką pracują. 

Sojoci, zupełnie jak mieszkańcy Lwowa, | Drugim powodem ukrywania przed przybyszem 

wyjeżdżają na letnie mieszkania. Zimowe swe „js 

leże urzą”zają oni ckoło prześlicznych alpej- świętych. Sojota czci twórcą na każdem miej- 

że nazz rzemieślnik nie ma gdzia i kiedy w zawo- | skich poianek, porosłych nie wysoką, ale bar- | ssa: i rzeczka, i goła, i wodospad 1 kamień 
dzie swoim się doskonalić, że w razie nieszczęścia j dzo gęstą i pożywną trawą. W końcu lata ko- | barwny, lub niezwykłej formy, jest siedliskiera 
używają u nas po wsiach do pieczenia chleba ; szczęśliwie pozwolili im wznieść się na szczyty. 

zły stan dróg i niedoskonałość urządzeń sanitar- j częściej jednak zadaw aleją Się Sojogl ogniskiem | Ofigrę stanowi szczynta tytoniu, kamien lub 
nych ; myśli o długeści dnia roboczego i o mieszka- pośrodku izby. W ścianach «szpar niezatkanych gałązka rzucona na sios, wloz z grzywy koń- 
niach dla ubóstwa, odczuwa kłopoty matki przy | pozostaje: niemało. = A „. Iskiej jest ofiarą w imieniu konia. Dlatego też 
wychowaniu dzieci — i ojca przy wyborze zawodu i Na letnie leżę wybierają sobie inne miej- j na wszystkich, z jakiegobądź względu GZCZO- 
dla syna. Patryocie chodzi o postęp rolnictwa, o roz- | soa, gdzie także obok trawy dla bydła znaj-jnych miejscach, można widzieć stosy, kamieni 
wój przemysłu i handlu, o instytucye miejskiego | duje się „podostatkiem i mohu dla reniferów. | lub gałęzi, obwiązanych skrawkami różnokolo- 
i ziemskiego samorządu; dba o czystość języka Trudności w wyborze m.ejse nie napotykają, rowego perkalu; stosy te, w niektórych miej- 
i o rozkwit literatury; rozwinąć pragnie poszano- | jest ich zbyt mało, razem nie więcej jak 150 | ncach wznoszą sę na parę sążni, a w Mongolii 
wanie sprawiedliwości wśród współobywateli. do 200 mężczyzn, kobiet i dzieci, a koczują DR | tę ofiary składają się z umyślnie na ten cal 
"Te są wszystko potrzeby narodowe; od ich | obszarze co najmniej 10.009 wiorst kwadrato- wyrabianych przedmiotów, zaś skrawki 1 strzą- 
zaspokojenia zdrowie i siła zależą; nie zaspokojone | wych. 1 À a: i py perkalu zastąpiona są przez chusteczki 
sprowadzą niemoc i kalectwo. Nad niemi pracować Jedynem właściwem ich zajęciem jest my- | z wydrukowanemi na nich modlitwami. > 
możemy i powinniśmy. Dużo ich — ręce sobie uro- | śliwstwo; najzyskowniejsze, stanowiąca o bycie Stosy te albo kopce, zwane „»obo , Zà- 
bimy i życie minie, a do końca będzie daleko. | rodziny, odbywa się w jesieni, kiedy zwierzęta, 


drożyn w tejdze jest obawa profanacył miejse | 


z dawnych oza'ów pozostało się im tylko my- | puszczają, że taki np. jak ja najeźdzca znej- 
śliwstwo, jako główny środek do Życia i reni- |qzję w ich ziemiach jakieś bogactwa, zjawi 
fery, utrzymujące ich około wierzchołków gór, się z taborem robotników, wyrąbie i wypali 
pokrytych mcnem, stanowiącym główny pokarm |tgjgę i przerwie wątek ich dostetniego i spo: 
do lichwiarza o pomoc iść musi Patryota troszczy i szą tutaj trochę siana dla bydła i da koni | jakiegoś ducha. Najczęściej na wierzchołkach 
się o powagę Kościoła w kraju i o dzieła miłosier- | Chaty ich, chociaż jeszcze nie zawsze, bywają | gór, przez które prowadzą Ścieżki, sktedają 
dzia ; obchodzą go czytelnie po wsiach i herbaciar- | zaopatrzone w piece podobne do tych, jakich dziękczynne ofiary pańom tych miejsc za to, Że 
niə w miastach, niepokoi go emigracya, dolega mu 
; ; 7 wdzięczają swe powiększanie sią nietylko Bu- 
Tak rozumiemy patryctyzm i wypływające zeń | przygotowując sią do przebycia surowej zimy, j 
obowiązki u nas“. odzieją się w puszyste i piękne skóry. Na po- 
lowania jesienne wyruszają zwykle maleńkiemi 
kompaniami po dwóch, po trzech, rzadziej czte- 


ryatom i Sojotom lamaistom; każdy z moich 
ludzi, a byli to przeważnia kozacy; prawoała- 
wni z prapradziada, z równem namaszczeniem 
i wiarą dorzucali gałązki i kamienie, wyrywali 


Przyczyn tych jest bardzo wiele. Za jedną 
z najważniejszych należy uważać ogólną ner- 
wowość, cechującą się wyczerpaniem energii 
systemu nerwowego, którą szinsznie na czas 
pewien za pomocą trunków można pobu- 


na wyczerpanie systemu nerwowego, 
zują również wpływ na szerzenia się alko- 
holizmu. 

Za daleko musielibyśmy odstąpić od inte 
resującego nas obecnie przedmiotu, gdybyśmy 
chcieli bliżej określić wszys kie przyczyny roz- 
powszechnionaj obacnia nerwowości, na którą 
składa się bardzo wiele czynników ogólnej 1 
osobistej natury. 

Wśród tych czynników wybitne zajmują 
stanowisko warunki społączne, żyeie gorączko- 
we, pog'ń za rychłem ubogareniam się, eoraz 
trudniejsze warunki walki o byt, brak ideałów 
w życiu, warunki wychowania, nadmiar wra- 
żeń i t. d. 

Oto w kwestyi stosuaku alkoholizmu do 

nerwowości mówi słynny lekarz amerykański 
Beard: „Jeżali układ nerwowy z jakiejkol- 
wiek przyczyny postrada właściwą sobie ener- 
gię, wówczas zaczyna pażądać podpory, która- 
by jeszcze od czasu do czasu mogła go pokrze- 
pić. tym celu zostały wyszukiwane i zu- 
żytkowane wszystkie środki, które sprowadzają 
ukojenie, zapomnienie, ulgę, a więa ohlural, 
ebloroform, nakoniee alkohol i inna. Z począt- 
ku ueleksmy się do nich tylko w razach wy- 
Jątkowych, ele stopniowo użycie ich staje sią 
| nałogiem. W ten sposób można objaśnić ge- 
pa upajania się makowcem lub wyskokierm, 
| Nietylko nadzieja złagodzenia bolów popy“ha 
,tłamy do drzwi szpnków. Nie, to raczej poka 
lich chęć walki z wyczerpaniem, uczuciem 0 
| wiele jeszcze przykrzejszem niż sam ból. Cza: 
| sami odziedziczona skłonnośś do pijaństwa 
(przez długi czas pozostaje w ukryciu i wybu- 
tcha dopiero wowczas, kiedy jaki ciężki smu- 
tek lub troska pozbawi mózg koniecznej siły 
I nerwowej“. 
j Niektórzy neurastenioy są bardzo wrażli. 
Iwi na działanie trunków i upijaią się już 
| jednym kieliszkiem, inni zaś muszą pochło- 
|nąć znaczna ilości alkoholu, zanim nastąpi 
|uezucia odurzenia. Neurastenik po wypiciu 
| trunku czuje się „ilniejszym, zdrowszym; — 
jego układ nerwowy na krótki ozas odzyskuje 
sprężystość ; świadomość cierpień zostaje przy- 
tłumiona, 

Lecz tylko na czas krótki wpływ alko- 
holu okazuje się tak dodatnim, ponieważ za 
pobudzeniem, która szybko przemija, wkrótce 
następuje większe jaszeze wyczerpanie, a zniem 
' znowu zjawia się konieszność pobudzenia, więc 


Sytuacyms 


skimi wydano następujący komunikat: | 

„Na kcnferencyę przybyli posłowie En- 
gel, Kaizl, Kramarz i Pacak. Prezydest mini- 
strów skreślił obraz sytuacyi politycznej, u- 


> , | pas żywności i powracają, kiedy głębokie śniegi 
O wczorajszej konferencyi prezesa gabi-| nie pozwalają » dobrym skutkiem wyszukiwać 
netu br. Gautseha z przywódzcami młodocze: | zwierza. Przeważny łup stanowią sobole i wie- 


i picia alkoholu, lecz już w powiększonej do- 


rech razem. Zabierają z sobą dostateczny za- A ] pow 
Ę i y zie. W ten sposób neurastenik niespostrzeżenie 


włosie z grzyw swoich koni. z 
Ponieważ „obo“ shoi zawsza na miejscach 2. Aa, A ZA 
z jakiegobądź względu ciekawych i ważnych |5taje się pijakiem. © R 
dla przyrodnika i geografa, więc 1 mnie Zwy- Często zdarza się. że nałogowi pijaństwa 
wiórki, dają'e futro znane u nas pod nazwą ; kle wypadało dłużej się około nich zatrzymy- ; ulegają też ludzie zdrowi, z zupełnie normal- 
popielic, gronostaje, rzadziej niedźwiedzie i ro- | wać i robić niektóre obzerwacye. Termobaro- | nym układem nerwowym. nie wskutek odezu- 
somaki. Oczywiście, nie przepuszczają ani ło- | metryczne spostrzeżenia, polegające na okra- | wania rzeczywistej potrzeby pobudzan a się al- 
siowi, ani danielowi i w ogóle żadnej trafiają- | śsleniu temperatury wrzenia wody, Sojocl nazy- | koholem, lecz przez bezmyślne naśladownictwo. 


względniająe nadchodzącą sesyę sejmową Z wy- | cej się zwierzynie. Skórki sprzedają kupcom | wali mojem szamanieniem (zamawianiem oza- 
wodów jego wynika, iż rząd jest zdecydowany | w najbliższych wioskach, przeważnie w Tunce, | rów) Pomimo jednakże przyjaznego stosunku 
nie unikać dyskusyi nad sprawą językową | do której mają przeszło 2.0 wiorst drogi. [oszukiwali mnie oni nadzwyczaj często, twisr- 
w sejmie czeskim, że raczej przeciwnie, ehes Ceny soboli wahają się znacznie, stosownie | dząc, że przez to lub owo miejsce, przez tę lnb 
w danym wypadku jasno określić swoje stamo-| do wartosci skórki, która zależy od muiej lub [ową górę przejść nie można, mówili, że jeśli 
wisko i starać się wszelkiemi siłami o złago- | więcaj ciemnego zabarwienia, a także od mo- | pójdę tą drogą, to w błotach i pośród kamieni 
dzenie kontrastów. Posłowie czescy zaznaczyli, dy, jakiej w danym czasie nasze panie hołdują. potracę wszystkie konie, ża przez te miejsca 
że jak naród czeski, tak i oni nigdy niel Niezłą skórkę można dostać za 10 rubli, ele za ptaki tylko przelatują, ale ludzie nie chodzą, 
wyrzekali się i w obecnej chwili nie wyrze- | taką cenę może nabyć tylko kupiec, kredytu: |że spotkamy takie urwiska i skały, na które 
kają się gotowości załatwiania spraw narodo- | jągy Sojotowi przez caly rok i czekający ba | nawet z reniferami wdrapać sią niepodobna. = 
wościowych w drodze pokojowej, coprawda | zapłatę do zimy. Człowiek obcy musi zapłacić Były to zawsze sirachy na Lachy. — Sojot 
tylko pod tym warunkiem, zrozumiałym aż, w dwójnasób. Skórka popielicy kosztuje 20 do | kocha nadzwyczaj niezależność. Największą 
nadto, że równouprawnien'e narodu czeskiego | 30 kop., niedźwiedź od lat kilku trzyma się w | przykrość sprawiało im to, że nie mogli swo- 
pozostanie nienaruszone w całości. Tegoroczna | canie i dobra skóra kosztuje do 50 a nawet do | bodnie oddalać się od karawany, wieczór lub 
sesya Sejmu czeskiego zapewne dopomoże do | 80 rubli. Ze skór łosi, danieli i reniferów ro- | nad rankiem udać się na jakieś ulubione przez 
osiągnięcia tego celu, jeżeli i po stronie|bją zamszę i szyją robie z niej ubranie, cho- | łosie lub daniele miejsce i zabić jadną lub dwie 
niemieckiej ujawnią się tendencye ugodowe. | cjąż teraz coraz częściej korzystają z sukien | sztuki; natomiast radość ich brwała wielka, 
Prezydent ministrów zapewniał, Że acz- |lódzkich fabryk, która za wygórowane ceny | gdy zachodziła potrzeba zacpatrzenia sią w mię- 
kclwiek przykłada największą wagę do tego, sprzedają im tutejsi kramarze. so i gdy część ich dostawała na pół dnia ur- 
aby porozumieć się z Niemoami co do usunię- Chleba Sojooi jeszcze nie pieką, robią so-|lop. Ale i tutaj nie mogło się obejść dla nich 
cia sporu językowego, to jednakowoż dalekim | bie coś w rcedzaju podpłomyków pieczonych w ' bez przykrości, przywozili taką masę mięsa, że 
jest od tego, aby spowodować coś, co PALU-| popiele, ale mąki używają w znacznej ilości pod część, ażeby zbytecznie nie objuczać koni, 
szałoby równą wartość 1 równe prawa języka postacią przyprawy do herbaty, z której otrzy- trzeba było rzucać. 
czeskiego, albo też niepodzielność królestwa | mują oryginalny, dość posilny napój, zwany į O ile sądzić mogę, Sojoci muszą być do- 
czeskiego. Prezydent ministrów niejednokro- „zaturanem*. Robią zaś go w następujący spo- | syć zamożni, widać to np. w odzieniu świą- 
tnie zaznaczał nieodzowną konieczność dojścia sób: Do płaskiego sagana postawionego na ta- żę cznem; w dobrych ze srebrnem okuciem sio- 
do załatwienia kwestyi językówej w sposób, | sanie nad ogniem, wsypują kilka łyżek mąki | dłach: w berdanowskich gwintówkach, w bo- 
któryby zadowolnił obia strony, a to w intere- ji wielką warząchwią mieszają ją, przy czem | gatych srebrnych i koralowych naszyjnikach i 
sie państwa i kraju. Między innem1 posłowie | mąka podpala się trochę. Doświadczona w tem | kolczykach kobiet. Srebro, jak wszyscy mie- 
czescy poruszyli sprawę sytuacyi w Pradze i| Sojotką określa kiedy do mąki trzeba dodać | szkańcy Azyi środkowaj, lubią oni bardzo i 
ze swej strony dali najuroczystsze zapewnie- | trochę masła lub sadła i w taki sposób otrzy- | sztukę wyrabiania różnych przedmiotów m te- 
nie, iż gdy zniesione zostaną sądy doraźne, ni6 | muje sę masa bardziej sypka niż nasza rze- | go metalu zwykli kowale doprowadzają dosyć 
należy się obawiać rozruchów w Pradze, a t0| „zucha. Do tak podsmażonej mąki zaczynają | wysoko. Zdarzało mi się widzieć wcale mister- 
tem więcej, że ludność praska, jeżeli już łyżkami dolewać berbaty i, po dodaniu mlekw | nie ukute pcchwy do noży, kolczyki ażurowej 
nie z innego względu, te w interesie sprawy | ]nh gmietany i soli, otrzymuje się zupa w ro- roboty. Zamiast srebra używają biadniejsi naj- 
czeskiej i z szacunku dla sejmu i jego ozłon-| qzaju naszego żuru. Jeśli Sojota nie ma mięsa, | zilbru, noszącego tutaj nazwę polskiego sre- 
ków tak czeskich, jak niemieckich, zachowa |to całemi tygodniami żywi się tylko taką po- | bra. | 
zupelny spokój; | trawą. Ale za to, gdy uda mu się coś upolo- Sojoci są gorliwymi lemaistami i piel- 
Ńarady przerwano o godzinie w pół do | wąć, jest w stania zjośó prawie tyle, co żar-|grzymki do miejsce czozonych przed buddystów, 
drugiej w południe, podjęto je na nowo 0 |łoczny Kirgiz, który na jednara posiedzeniu |a leżących daleko w Mongolii lub w Tybecie 
w pół do szóstej i zakończono o w pół do| quje radę trzydziestofuntowemu baranowi i na- | są dość zwykłe między nimi. l 
siódməj“. . -4A stępnie trzy dni oddaje się przyjemnemu tra- Na zakończenie tych notatek o Sojotach 
Ww Budziejowieach odbył sią czeski wiec wieniu. |aanianca o granicach miejscowości przez nich 
ludowy, na którym ożwiadczono się przeciw Z SESJA), ze 8 śe zy jest nadzwy- | a Ea i o ich zewnętrznym wyglądzie 
czaj wytrzymały na głód, jak również na zi- i fizycznym. , 
mai itota Ww IE zeszłym w karawanie ; Zamieszkiwali oni dawniej półnorne stoki 


podziałowi Czech na trzy terytorya językowe. 

Na uwagę zasługuje artykuł Bohemii, prag- 
skiego organu liberalnysh Niemców. W arty- | mojej znalazło się dwóch malców, jeden miał | gór Sojańskich, pomiędzy rzekami Kitojem i 
kule tym powiedziano, że Niemcy czescy py lat dwanaście, drugi zaś zaledwie dziesięć; pil- | Oką; obecnie, gdy liczba ich zmiejszyła się. 
winni się zbliżyć do prezydenta ministrów br.| powali oni reniferów; odziani byli tak, że ze | maleńkie ich ułusy można napotkać tylko na 
Gautsckha i ułatwić mu zwołanie parlamentu | wszystkich stron wyglądało gole ciało, pod- | wierzchołkach Kitoja, Uryka i Jormy i nad 
Br. Gautsch nie jest odpowiedzialnym za Osta- | ozas deszczów nocowali, przykucnąwszy gdzieś | brzegami jeziora Ilczyr, stanowiącego jedno 
tnie wypadki; oprócz tego zaś miałoby nie-| pod drzewem i pomimo tego byli jak naj. | ze źródeł Irkuta. Siedliska ich zajmują stosun: 
zwołanie parlamentu także ten skutek, że atry- | zdrowsi. kowo niewielką przestrzeń, ale za to dla celów 
Drugi jeszoze przykład wytrzymałości i | myśliwskich rozporządzają Sejoci ogromnym 
rezygnacyi mogę przytoczyć. Gdy przyszedłem | pasem ziemi. Na północ posuwają się oni o 150 


Ę 


bucye parlamentu w keńcuby się zmniejszyły 
i musiałyby przejśe na sejmy. 


; Dzieje się tu toź samo, co z paleniem tytoniu: 
t palimy i pijemy, bo inni palą i piją Później 
| zaš, gdy już do trunków przywykliśmy, zawsze 
i sio znajdzie powód do wychylenia kieliszka: 
radość lub smutek, przywitanie znajomych, uro- 
czystości domowe, święta doroczne i tysiące 
|innych okoliczności, przy których zwykliśmy 
| pijać trunki. 

Obrońcy alkoholu twierdzą. ża alkohol 
przyczynia sią do ożywienia osób zgromadzo- 
nych w towarzystwie, że zmniejsza sią szty- 
|wność, jaka zazwyczaj utrudnia wzajemne ob- 
cowanie ludziom, zkądinąd sobie obcym i obo- 
jątnym, i znacznie ułatwia nawiązywanie sto- 
sunków towarzyskich. Lacz w kółku ludzi 
ożywionych doskonale obejść sią można i bez 
wzbudzania wesołości za pomocą trunku, który 
tylko w towarzystwie osób zdenerwowanych 
może przyczynić się do usunięcia skrępowania. 
Do przyczyn alkoholizmu należy taż zali- 
| czyć zgubny zwyczaj posilania dziesi napojami 
| alkoholicznemi. 

W szeregu ozyaników eprzyjających sze- 
rzeniu się alkoholizmu pośród ludności wiej- 
skiej i fabrycznej wybitna zajmuje stanowiako 
nędzą materynlna, łącznie z upadkiem moral- 
iności i eismnotą umysłową. Taniość wódki, 
| Zabwość jej otrzymania wskutek obfitości kar- 
l ozem, usłużności szynkarzy, również przyczy- 
niają sią do szerzenia alkoholizmu. 

Z przyczyn usposabiających do rozwoju 
piiaństwa zwrócić należy uwagę na wpływ 
płci, narodowości, klimatu, wykształcenia, cier- 
pień fizycznych i wzruszeń moralnych. 

Wesd'ug danych statystycznych płeć mę- 
zka dostarcza większej liczby alkoholików niż 
żeńska, i stosunek pierwszej do ostatniej, we- 
diug statystyki amerykańskich przytułków dla 
alkoholików, ma się jak 5 dol Fakt ten obja- 
śnia się większym udziałem mężczyzn w wal- 
ce o byt. 

, Według marodowości pijaństwo najbar- 
dziej rozpowszechnione jest w Ameryca i An- 
glii, w mniejszym stopniu w Rozyi i Francyi 
w znacznym teź stopniu w Syberyi, a woale 
prawie nie jest znanem u plemienia semickiego. 

Klimat wywiera znaczny wpływ na sze- 
rzenie się alkoholizmu. Wilgotny i mglisty kli- 
mat Anglii bardziej sprzyja rozwojowi alkoho- 
lizmu, niż łagodny klimat Włoch. 

Co do wpływu wykszta:cenia dane staty- 
styczne, zebrane w Anglii i Ameryee, świad- 
ozą że największa ilość alkoholików spostrze- 
ga się pośród ludzi pracujących umysłowo, ze 
średniem lub wyższem wykształceniem. 
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W Brixen w Tyrolu odbył się wczoraj 
wiece katelicko-niemiecki, na którym p. Z lin- 
ger występował przeciw agitacyi, którą osta- 
tnimi czasy starają się rozwinąć w Tyrolu na- 
rodowcy i liberałowie niemieccy, a zwłaszcza 
p. Lecher. Uehwalono szereg rezolucyj, w któ- 
rych wypowiedziane jest: strzeżenie poczucia 


do Sojotów na tz. Arłyk-goł, zaraz zwrócił się | wiorst od domostw swoich, a na wschód i na 
do mnie jeden z tamtejszych mieszkańoów z | zachód niemniej jak po sto wiorst w każdą 
rośbą, czy nie mogę dać żonie jego jakiego | stronę. Tajgę dzielą mięłzy sobą, ala w jaki 
Jokera Była ona kilka dni po połogu i za- | sposób, powiedzieć nie potrafię. j 7 
trzymał jej się pokarm Piersi jej spuchły, na- Sojot jest nadzwyczaj szczupły i lekki; 
brały barwy fioletowej. wziąwszy go za pas jedną ręką, można go 

Kobieta, młoda jeszcze, skarżyła się na | podnieść Będąc ciągle w ruchu, trenuje się 


Szereg cierpień fizycznych sprzyja alko- 
holizmowi; do nich należą między innemi eier- 
pienia układu nerwowego, płuc, podagryczne, 
reumatyczne i syfilis. 

Wzruszenia moralne, szczególnie przykrej 
natury, są bardzo często powodem wybuchu 


niemieckości w duchu chrześcijańskim, przy- 
wiązanie do Cesarza i ojczyzny, jak również 
wytrwanie w walce z liberalizmem. Posłom ka- 
tolickia wyrażono podziękę za ich usiłowania, 
zmierzające do wyrównania sporów narodowo- 
ściowych w drodze pokojowej. 


0 Sojotach. 


Jeden z rodaków naszych, zatrudniony ja: 
ko inżynier przy budowie kolei Syberyjskiej, 
podał nam wiązankę wiadomości o Sojotach, 
interesującą tem więcej, iż o tem plemieniu za- 
mieszkującem z wielu innami północną Sybe- 
ryę, wiedzielismy dotychczas bardzo mało .O 
Burystach pisał dość obszernie Niemojowski 
i Rajchwam, o Jakutach Szymański i Siero- 
czewski, o Sojotach wspomniał bardzo pobież- 
nie tylko Czerski w wydanych niedawno w 
Petersburgu dodatkach do geografii Azyi Ritter'a. 


ból, ale ani stękaniem, ani też w jaki inny 
sposób nie wyrażała swych cierpień. Nie mu- 
jo pojęcia jak należy W danym wypadku 
postąpić, zdeoydowałem się dać obojętne lekar- 
stwo, jedynie tylko dlatego, ażaby wzbudzić w 
biednej kobiecie wiarę i energię. Przygoto- 
wałem tak słaby rozczyn jodu, że nie mógł 
wywołać najmniejszego skutku, silnego oba- 
wiałem się dać, nie będąc pewnym czy 
dodatnie w danym razie będzie jego dzisłanie. 

Wiara, albo czas zrobiły swoje, — już na 
drugi dzień chora czuła się lepiej i następnie 
wyzdrowiała. Sojoci, dowiedziawszy się, ża mam 


cząli ze wszystkich stron oblegzć mnie ze swo- 
jemi chorobami i wtedy dowiedziałem się, jaka 
masa z pomiędzy nich jest narażona na dotkli- 
we i zaniedbane cierpienia. 

Zapalenie powiek, trachomy, sifilis, i naj- 
rozmaitszego rodzaju rany najczęściej zdarzało 


lekarstwa, i że proszącym chętnie je daję, za- | 


doskonale, ale siły w sobis mie wyrabia, albo 
| przynajmniej wyrabia tylko w pewnym kie- 
runku. Maleńką siekierą szybko i zręcznie 
'zrąbuje wielkie drzewa, lecz ciężaru dźwigbąć 
|nie może Chodzi lekko i prędko, ale, jeśli ma 
konia lub renifera, to w najniebazpieczniejszem 
| miejscu, na największem błocie, gdzie biedne 
| zwierzę po brzuch tonie, za nio w świecie zań 
|nie zejdzie. zony Sojotów, z pochodzenia Bu- 
rystki, pod względem rozwoju fizycznego prze- 
|wyższają mężczyzn; Sojoci dobierają sobie do 
rodne towarzyszki Życia”. 


| p =) 


Szkodliwość trunków, 


V. Ogromne rezpowszechniawie się pi- 
jaństwa pośród społeczeństw uocywilizowanych 
i szerzenie się tej klęski w sposób zatrważa- 
jący, zmusza do zastanowienia się nad tem, ja- 
kie są przyczyny alkoholizmu. 
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alkoholizmu: smutek, rozpacz, przygnębienie, 
| różno zmartwienia bardzo często przyczyniają 
|sią do rozwoju pijaństwa, szczególnie u tych 
udzi, którzy utracili duchową i moralną ró- 
wnowagą, jako zdenerwowanych i przepraco- 
wanych. 

Powyżej wzmiankowane czynniki wcale 
nie wyczerpały całkowitej kwestyi przyczyn 
szerzenia się alkoholizmu, które należy ściśle 
zbadać i poznać, w celu skutecznej walki z roz- 
powszechnicnem nadużyciem trunków. 

Z pośród przyczyn pijaństwa niektóre są 
łatwe, inne prawie niemożliwe do zwalczenia, 
większość zaś ich, stanowiąca wynik nienor- 
mmalnych stosunków społecznych, może być 
zwalczona tylko przez ich poprawę. 

Dr. W. Szy. 


1.4 
A : 
Kronika. 
Lwów 8 stycznia, 
U ks. arcybiskupa Morawskiego odbyło się 


| 


dzić. Wszystkie więo czynniki, wpływające | wczoraj po południu bardzo liczne zebranie dostoj- 
wywią- | ników Kościoła, niższego duchowieństwa i kleru z 


całej lwowskiej dyecezyi z powodu wigilii imienin 
najprzew. arcypasterza. 

Wiadom ści urzędowe. Pan Namiestnik za- 
mianował oficyałów rachunkowych Namiestnictwa 
Józefa Portha i Józefa Bielesza rewidentami; asy" 
stentów rachunkowych  Namiestnictwa Stanislawa 
Feliksa Romera, Alfreda Budzynowskiego i Anto- 
niego Korczyńskiego oficyałami ; oraz prakcykantów 
rachunkowych Namiestnictwa Maryana  Chechliń- 
skiego, Eugeniusza Baudischa, Andrzeja Karpińskie- 
go i Pistra Mohilowskiego asystentami w departa- 
mencie rachunkowym galic. Namiestnictwa. 

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała adjun- 

ktami podatkowymi w XI klasie rangi prowizory- 
cznych adjunktów podatkowych : Mieczysława Pie- 
straka i Konstatego Iwasika, tudzież praktykantów 
podatkowych: Władysława Wilezka, Stanisława 
Flaka, Piotra Jasicę, Bronisława Karczewskiego, 
Józefa Wawrowskiego, Stanisława Bursztyna, Fran- 
ciszką Bubniekiego, Władysława Turkowskiego, 
Zygmunta Staniszewskiego, Karola Gawlikowskiego, 
Piotra Przetacznika, Bernarda Brylskiego, Wojcie- 
cha Puchalskiego, Bolesława Kiesella, Józefa Hor- 
bowego, Modesta Sozańskiego, Mirona Węgrzynowi- 
cza, Włodzimierza Zająca i Franciszka Pawlikow- 
skiego, a prowizorycznymi adjunktami podatkowymi : 
praktykrntów podatkowych: Alojzego Bryndzę i 
Jana Suknarowskiego. 
Kanonik ks, Teofil Łękawski mianowany zv- 
cholastykiem kapituły rz. kat, w Przemyślu. 
Bieda z Wolfem. Poseł Wolf powinien tymi 
dniami przybyć do Pragi na rozpoczynającą się 36- 
syę Sejmu czeskiego. Ale obawia się, ża go tam 
— (Czesi zamordują. Trwoga ta wynikła z puszczo- 
ne] w świat pogłoski, jakoby młodoczech Gregr po- 
wiedział wicemarszałkowi sejmu czeskiego, poałowi 
Lippertowi, iż poseł Wolf w chwili, gdy będzie 
chciał wejść do gmachu 'sajmowego, zostanie zamor- 
dewany, Jakkolwiek- zarówno Gragr, jakoteż i Nie- 
miec Lippert stanowczo zaprzeczają tej pogłosce, 
Niemcy jednak są nią tak zaniepokojeni, że — jak 
donosi Prager Abendblatt — mieszkańcy Cieplic 
zawezwali tamtejszą Radę gminną do żądania, aby 
miejsce obrad Sejmu przeniesiono z Pragi do jakie- 
gokolwiek innego miaste, gdyż w Pradze życiu 
Wolfa grozi niehezpieczeństwo. 

Z tego samego powodu Rada miejska w Karbicach 
rozesłzła następujący okólnik: „Szanowni radni 
miejscy! Życie posła Wolfa będzie w niebezpie- 
czeństwie, jeżeli, jak się tego bezwarunkowo spo- 
dziewać należy, Wolt zjawi się w gmachu sejmo- 
wym. Wobec tego jest obowiązkiem obywatelskim, 
aby w piątek, w dniu 7 b. m, każda niemiecka 
gmina wysłała uwierzytelnienego delegata do Pragi, 
celem przedstawienia namiestnikowi niebezpieczeń- 
stwa, grożącego Wolfowi. Oprócz tego, prosimy po- 
starać się © to, aby zwłaszcza to pismo (lepiej 
w formie telegramu!) natychmiast wysłane zo- 
stało do namiostnika, oraz do ministra spraw we- 
wnętrznych”, 

Podpisali w Pradze w Spiegolsaal des Deu- 
tschen Hauses (Graben): Josef Borian, przewodni- 
czący wydziuła powiatowego, dr. Zeidler i dr. 
Eisenkolb. 

Formularz, który ma być posłany do ministra 
spraw wewnętrznych, brzmi: „Rada gminaa miej- — 
dcowości przypomina panu grożbę, wypowie- 
dzianą przez Gregra -do Lipperta, a zanowiądającą, 
że Czesi zamórdują Wolfa, gdy będzie chciał wejść 
do gmachu wujserrego Wobec tego Z 
się przełożerńia miejsca obrad do innej miejscowości 
:— ewentualnie zarządzenia jak nejdalej idących 
środków ochronnych dla uświęconej osoby posła 
Wolfa. Za każdą czynną obrazę jego osoby czynimy 
rząd odpowiedzinlnym — i zauważamy, że wszyst- 
kie warstwy naszego narodu są zdecydowane tra- 
ktować zamieszkałych w niemieckich okolicach Cze: 
chów jako zakładników za Wolfa. 

O.tdsutsche Rundschau donosi, że Wolf otrzy- 
mał z Dux „dar koaorowy* w kwotie 5000 zł. 

Otwarcie Akademii handlowej we Lwowie 
nierychło nastąpi z powodu zbyt wygórowanych żą- 
dań, stawianych przez Rząd do kraju i funduszów 
lokalnych. Jeszcze w sierpniu 1896 oświadczyło 
Ministerstwo wyznań i oświaty gotowość wzięcia 
pod rozwagę sprawy założenia we Lwowie wyższej 
szkoły handlowej, postawiło jednak żądania tak wy- 
górowane, że zrealizowanie projektu rządowego jest 
w danych warunkach wprost niemożliwem. Oto za- 
żądało Ministerstwo dostarczenia dla szkoły zupeł- 
nie urządzonego budynku, a nadto zapewnienia, że 
władze krajowe i miejscowe przyczynią się jednora- 
zowo, co najmniej w dwóch trzecieh częściach, do 
pokrycia kosztów sprawienia zbiorów, środków na- 
ukowych itp., które wynosić mają 10 do 15 tysięcy 
zł., tudzież że do bieżących wydatków na utrzyma- 
nie szkoły handlowej przyczyniać się będą stale 
w stosunku co najmniej dwóch trzecich części tych 
kosztów, które wynosić mają około 30.000 zł. ro- 
cznie. Według tego projektu skarb państwa, miałby 
pokryć tylko trzecią część kosztów sprawienia zbio- 
rów naukowych i ponosić tylko trzecią część ko- 
sztów utrzymania projektowanego zakładu państwo- 
wego. Wydział krajowy zdając sprawę Sejmowi 
o tym stanie rzeczy, nazywa to stanowisko Rządu 
wprost nieprzychylnem dla sprawy, gdyż utworze- 
nie i utrzymywanie rzeczonej szkoły państwowej 
w tych warunkach nie obciążałoby skarbu państwa 
więcej aniżeli subwencyonowanie szkoły handlowej 
założonej i utrzymyweuej przez kraj lub miasto, 

Ziazmaczyć wypata, Że Ofiarność naszych władz 
miejscowych na cele założyć się mającej szkoły 
handlowej, jest atosunkowo bardzo znaczną. [I tak: 
Lwowska Izba handlowa otiarowujs jednorazowo 
10,000 zł, oraz 1000 zł. rocznie, gmina miasta 
Lwowa 3.000 zł. jedzorazowo i 6000 rocznie, zaś 
Wydział krajowy oświadczył gotowość stałego sub- 
wencyonowania szkoły kwotą 6.000 rocznie. Pro- 
jekt ten przedłożył Wydział krajowy Radzie szkol- 
nej krajowej, z prosbą o wyjednanie, ażeby Mini- 
sterstwo odstąpiło od pierwotnych waruuków i u- 
znało powyższe subwencye za dostateczne i przy- 
stąpiło jak najrychlej do zrealizowania projektu. 
Ponieważ dotychczas Ministerstwo nie dało Wy- 
działowi krajowemu żadnej odpowiedzi, przedstawił 
Wydział krajowy Sejmowi wniosek, ażeby Sejm 
ponowił wezwanie do Rządu o jak najrychlejsze 
założenie i otwarcie wyższej szkoły handlowej we 
Lwowie. 

Bal prasy odbędzie się w sobotę dnia 12 lu- 
tego b. r. w salach kasyna miejskiego. Komitetowi 
balowemu poświęcił znany muzyk p Adam Wren- 
ski następująca kompozycye: „Miłe wspomnienia” 
(mazur), „Najnowsza telegramy* (wale) i „E ha 
balowe“ (kadryl) Utwory te zostaną po az pier- 
wszy wykonane podczas balu prasy. 

Wielka reduta na dochód Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich odbędzie się dnin 1 lutego r. b. 
Reduta artystyczna odbędzie się dnia 17 lutego. 

+ Oswald Mochnacki, radzca lwowskiego sądu 
wyższego i członek zarządu Kasy oszczędności, 
zmarł wczoraj w naizem mieście, licząc lat 59 wie- 
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ku. W kołach prawniczych zażywał wielkiego sza- , skoczył doń i chwycił za rękę. W tej chwili padł ;czas nie wyodrębnia się Żadna scena, żaden dyalog, 


cunku jako prawnik znakomity, a w świecie towa- 
rzyskim ceniono wysoko jego wielkie przymioty u- 
mysłu i serca. Spokój jego duszy! 

Defraudacya Kiestkowskiego. Krakowski Czas 
po zaczerpnięciu informacji u dyrektora krakowskiej 
asekuracyi, p. Romera, oświadcza, iż ponad szkodę 
skonstatowaną już, która wy nosi stodwadzieścia kil- 
ka tysięcy zł, szkontrum nie wykryło żadnej nowej 
malwersacyj Kieszkowskiego. Zaprowadzono już w 
dziale życiowym w Krakowie stałą wewnętrzną 
kontrolę, którą sprawuje rewident Szyszkiewicz. — 
We Lwowie taką samą kontrolę powierzyła Dyrek- 
cya p. Pileckiemu. 

Kościół PP. Klarysek przy ulicy Łyczakow- 
skiej, odstąpiony przez rząd miastu dla młodzieży 
szkól Średnich w celu słuchania nabożeństw, został 
w tych dniach oddany miastu formalnie w fizyczne 
posiadanie. a 

Konstanty Górski, pułkownik artyleryi i zə- 
służony wielce historyk zmarł w Warszawie. S. p. 
Górski, po otrzymaniu emerytury, poświęcił się z 
zapałem Studyom historycznym i odbywa! podróże 
celem odnalezienia starych dokumentów i źródeł do 
history! wojska polskiego w wiekach dawnych. — 
Był także $., p. pułkownik redaktorem działu woj- 
skowego W „Wielkiej Encyklopedyi + owszechnej 
illustrowanej*, w której pomiędzy innymi pomieścił 
szereg artykułów o artyleryi, Rozprawy history- 
czna pomieszczał w Bibliotece warszawskiej, G'aze- 
cie Polskiej iw lwowskim Przew. dniku naukowym 
i literackim. Zmarły, obok spuścizny literackiej po- 
zostawił testamentem 10,000 rubli dla Akademii 
Umiejętności w Krakowie, a 10.000 rubli na kasę 
pomocy naukowej imienia Mianowskiego. Oatatri 


| strzał drugi, a kula wskutek potrącenia ręki starca, 
TR się po czaszce i wyszła za uchem. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była nieuleczalna 
choroba. 

Mierzenis zmęc'enia u szkolnych dzieci. 
Berlihski lekarz Wagner napisał książkę pt. „Nau- 
ka i zmęczenie , w której próbuje oznaczyć stopień 
wytężenia, jakiego wymaga nauka w rozmaitych 
klasach i rezmaitych porach dnia. Do eksperyimen- 
tów swoich używał Wagner t. zw. metody Griesba- 
cha, która oparta jest na takiem doświadczeniu: 
Jeżeli na jakieś miejsce na skórze postawi się dwa 
ostra końce cyrkla z miernym naciskiem, to czło- 
wiek wogóle odczuwa zazwyczaj dwa użłusia, w ra- 
zie jednak gdy oddalenie między oboma końcami 
cyrkla jest małe, wówczas odczuwa się jakby tylko 
jadno ukłucie, Ludzkie sensorium (centrum, w któ- 
rem się zbiegają nerwy odbierające wrażenia) nie 
potrafi bowiem dokładnie rozróżniać wrażeń bli: 
skich siebie czasem lub miejscem. Owóż Griesbach 
zauważył, że zdolność rczróżniania wrażeń, pocho- 
dzących z takich ukłuć, zależy nietylko od odstępu 
ostrzy cyrkla, lecz także od stopnia zmęczenia fizy- 
canego, w jakiem się znajduje dany osobnik. Czło- 
wiek wypoczęty odczuwa ukłucie obu ostrzy pomi- 
mo małego ich odstępu, natomiast im człowiek bur- 
dziej zmęczony, tem większego potrzeba oddalenia 
ostrzy, aby odezuł ukłucie jako podwójne : jednem 
slowem zmysł dotyku jest došó dokładaym mierni- 
kiem zmęczenia. 

Zastosowując tę metodę mierzył Wagner zmę- 
czenie uczniów zapomocą odstępów ostrzy cyrkla 

jednak nie stopniowo zmniajszając je lub zwiększa- 
jąc, lecz próbując rozmaitych odstępów bez porzą- 


z tych zapisów obciążony jest dożywociem na rzecz | dku, gdyż to daje jego zdaniem daleko dokładniej- 
owdowiałej żony b. p. Górskiego. szy rezultat. Najrzeźwiejszy z uczniów potrafił od- 

Polacy w Niemczech. Pozycya rodaków na- | czuć odstęp ostrzy cyrkla wynoszący 5 milimetrów, 
szych w Niemczech dzięki spuściźnie po gabinecie į natomia t największy odstęp, którego wskutek zmę- 
hr. Badeniego staje się coraz uciążliwszą. Niena- | czenia nie można było odezuć, wynosił 25 milime- 
wiść niemiecka objawia się przy lada sposobności, | trów, gdyż poza ten odstęp odczuwali ukłucie jako 


f dopiero później z przelotnych scenek i krótkich dya- 

logów dowiadujemy się, że jesteśmy w miasteczku 
,kąpielowem, a ten ogródek i ten teatrzyk w nim, 
jest głównem miejscem zabawy i spacerów, zwłasz- 
cza, że światek powabnych aktorek pociąga tu mło- 
dzież, a wśród niej dominują oficerowie pruskiej 
armii, którzy, jak wiadomo, rządzą się osobną poli- 
tyką towarzyską, odznaczają się nadętą pyszałkowa- 
tością, a za swoimi cywilnymi współobywatelami 
są w stosunkach naciągniętych, nie rzadko przy- 
krych, prowadzących do poważnych zajść, które całe 
rodziny okrywają nieszczęściem i żałebą. 

Cos podobnego dzieja się w utworze „Bez 
pojedynku“. Wśród artystek tego prowincyonalnego 
teatru, jest jedna, panna Riedel, która wyróżnia się 
dobrą reputacyą, choć jej to za złe ma dyrektor 
Schneider, bo utrzymuje, że takie postępowanie od- 
pycha publiczność. Panna Anna, jednak, mimo nie- 
łaski dyrektora i uszczypliwych szykan zepsutych 
koleżanek, nie daje się skusić i pozostaje uczciwą 
dziewczyną. Ale nieszczęście chciało, że panna Rie- 
del ściągnęła na siebie uwagę młodego, butnego 
huzara pruskiego, który zagiął na nią parol. Hu- 
zar ten jest uosobieniem awanturnika, o którym je- 
go kolega powiada, że tacy ludzie powinni służyć 
w wojsku, ale podczas wojny, bo w zwykłych wa- 
runkach życia krzywdę społeczeństwu wyrządzają 
przez swój niepohamowany temperament i dzikie 
instynkta. W artystce Riedel, z początki podkochi- 
wa się malarz Paweł Rónning — później, jednak, 
ten nieokreślony romans zamienia się w czyste u- 
czucie miłości, a od tej, oczywiście, jest tylko jedna 
l jedyna droga — do ołtarza, jeśli się ma do czynie- 
nia z uczciwym i honorowym mężczyzną. Takim 

właśnie, był Paweł Rönning. 

Porucznik Karinsky wiedząc o tem wszy- 
stkiem, nie tylko nie pozostawia dziewczyny w spo- 
koju, lecz atakuje ją tem bardziej i zakłada się 
z kolagami o szampana, że panna Riedl rrzyjdzie 
na urządzoną przez niego kolacyę. Panna Riedl na 


f 
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na co otrzymaliśmy nestępujące pismo, które į udatnego pomysłu każdemu wpada w oko. Znana 


dosłownie podajemy. 


„Odpowiadając na szan. zapytanie z dnia dzi- 
siejszego donosimy, iż Izba handlowa zestawia ceny 
na podstawie informacyi, zasiągniętych u nas w 
Izbie kupieckiej a poprzednio także w Tow. han- 
dlowem. Przeciętną cenę notowań tych ogłasza na- 
stępnie Izba handlowa w tut. dziennikach a to za 
ubiegłe 8 dni. Ztąd może być różnica tylko mała 
między oglaszanemi przez nas notowaniami bieżąze- 
mi a notowaniami Izby handlowej, odnoszącemi się 
do czasu o 8—10 dni wcześniejszego. Główna ró- 
Znica między cenami naszemi a Izby handlowej za- 
chodzi tylko co do spirytusu, który Izba handlowa 
notuje Loco Lwów, wolne od wszelkich kosztów 
(spesenfrei) podczas gdy nasze notowania wyraźnie 
opiowają: loco stacye tj. fracht, ubytek w drodze 
ponosi odbiorca, który ma obowiązek dostarczyć cy- 
sterny do stacyi załadowania, 

tosownie też do oddalenia stacyi kolejowej 
od Lwowa ceny odpowiednio regulują się tak iż w 
przecięciu różnica w oddaleniu stacyj wynosi 50 ct. 
(1525—1575). Różnica zaś między motowaniami 
loco stacye a loco Liwów wynosi z powodów wyżej 
przytoczonych złr. 1 do 1 zł. 50 przy HL 

Dodać musimy, iż właścicielom gorzelni znane 
są różnice między sprzedażą loco stacye a loco 
Lwów (wolny skład) i właśnie dla dokładnej ich 
informacyj podajemy ceny ab stacya a nie lwo- 
wskie co w notowaniach naszych wyrażnie zazna- 
czamy : „loco stacye kolei“ podczas gdy Izba han- 
dlowa notuje „we Lwowie*. 

Mikolasch. m p., Wilimowski m. p. 


EE 


Część ekonomiczna. 


$ Ceny zboża. Wiedań 7 stycznia. Pszenica 
na wiosnę 11.80, żyto na wiosnę 8.86—8 87, 
owies na wiosnę 6.67—669, kukurudza na maj- 
czer wiec b.G0) —5.62, rzepak 13.40 —13.50. 
Spirytus 18.20—18 40, 
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firma Kathreiner o swej kawie słodowej tym głosi 
obrazkiem, a jego znakomite wykonanie jest zara- 
zem dowedem wysokiego wydoskonalenia, jakie w 
tym kierunku osiągnęła reklama, a jakiem w szcze- 
gólności od szeregu lat coraz bardziej odznaczają 
się ogłoszenia Kathreinerowskie. I ten obrazek jest 
też zapewne dziełem niepospolitego artysty. Mały 
pędrak na nim widać zauważył kied,ś pedczas u- 
roczystości rodzinnej, jak ojciec podniósł w górę 
kieliszek z winem i trąsił się z przyjacielem domu 
lub ezłonkiem rodziny, by go uczcić, „Niech żyje!“ 
To pozostało mu w młodocianej pamięci jako naj- 
wyższy wyraz świetnej, radośnej uroczystości i z 
serca pochodzącego, szczerego przywiązania, I w 
skłonności do naśladownichwa, żwawym dzieciom 
tak właściwego, które umie wyrazić tak samo naj- 
rozmaitsze uczucia, wita kawę, którą mu siostrunia 
przyniosła na Śniadanie. Jest to ulubiony Kathrei- 
ner, który smakuje tak wybornie, rozkosznie i któ- 
remu też maleństwo ma zapewne po części do za- 
wdzięczania silne nóżki, pulchniutkie rączki z dołe- 
czkami, jakoteż pełną, do różyczki podobną buzię, 
I właśnie w chwili, gdy napełnioną filiżankę chce 
przytknąć do ust, przypomina sobie owe słowa naj- 
| wyższego zadowolenia i serdecznej radeści i „Niech 
żyje!“ woła do swej siostruni, Jakże szczęśliwie ar- 
tysta wyraził ten gwałtowny koncept maleństwa i 
poważną, a przecież tak powabnie uśmiechniętą star- 
szej siostry minę, z jaką się na te słowa zgadza. 
Zapewne i ona, jak cała rodzina, już od dłuższego 
czasu ze szczególnam upodobaniem pije Kathreinera 
kawę słodową która jest jedyną, co przyjemny, ulu- 
biony smak kawy, do którego się tak przywykło, 
łączy w sposób tak wyborny ze zdrowotnemi i tak 
cennemi własnościami kawy słodowej. Im dłużej 
przypatrywać się tej nadobnej grupie dzieci, tem 
powabniej i rozkoszniej ona działa. Lepsze polecenie 
| dla tej tak powszechnie ulubionej Kathreinerowskiej 
| kawy słodowej od tego, jakie tu prawdziwy ar- 
jtysta na obrazie przedstawia, trudnoby było 


| 


s 
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Tak np. gdy na poFtechnice darmstadzkiej na wy- | podwójne nawet najbardziej znużeni nczniowie. In- ; zapraszający list nie dała żadnej odpowiedzi, a gdy 
kładzie budownictwa profesor wspomniał o tak zwa- | teresującem jest następstwo przedmiotów nanki, we- Karinsky udał się do niej z zaproszeniem osobiście, 


nem „wiązaniu polskiem", studenci zagłuszyli te | dług tego czy mniej czy więcej nużą. Otóż pokaza- 
słowa szuraniem „nogami, Rektorat politechniki | ło się, że przeciętnie najwięcej nużyła uczniów ma- 
w Darmsztacie także nie jest dla studynjących tam | tematyka, potem łacina, greka, gimnastyka, histo- 
Polaków dobrze usposobiony, czeg. dowodem opa- | rya, geografia, najmniej nużyła nauka religii. 
trzone pieczęcią urzędową rektoratu ogłoszenie, wy- A więc doświadczenia fizykalna stwierdziły w 
wieszne w portalu politechniki o mającym się od- | naukowy sposób to, co zresztą ogólnie wiedziano 
być w sali miejskiej odezycie jakiegoś hakatysty | z pedagogicznego doświadczenia. Stwierdzono także, 
na temat „Polengefahr in den Ostmarken*, Że bardzo uważni uczniowie więcej się męczą niź 
Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminna | nieuważni, zdolni uczniowie mniej niż tępi — fakta, 
miasteczka Kopyczyniec na posadę rewizora policyi | które również z praktyki są wszystkim wiadome. 
z płacą 300 zł. Termin do 31 bm. — Sąd powia- | Uczniowie żywego, nerwowego temperamentu często 


| 
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towy w Nisku przyjmie natychmiast pisarza rutyno- 
wanego w sprawach karnych o przekroczenia 
wynagrodzeniem miesięcznem 25—30 zł. 

Z Krosna nam piszą: Mamy nader chwale- 
bny i humanitarny fakt w naszem mieście do zano- 
towania. Przed miesiącem zawiązał się tutaj komitet 
pań, w celu zaopatrzenia ubogiej dziatwy szkolnej w 
ciepłą odzież. Starania dzielnych pań naszych zo- 
stały uwieńczona nadspodziewanie pomyślnym rezul- 
tatem, zebrano bowiem w drodze składek wśród 
tutejszej inteligencyi i okolicznego obywatelstwa 
pokaźną sumę złr. 50410 ct. W dniu 6 stycznia b. 
r. nastąpiło w obecności starosty, ks. prałata, dy- | 
rektora szkoły oraz miejscowej inteligencyi, rozda- 
nie zakupionych ubrań, a mianowicie : zaopatrzono 
w ciepłą odzież 56 chłopców i 40 dziewcząt. Z po- 
zostałej nadwyżki urządzono biednej dziatwie obfite 


Ze świata towarzyskiego w Lond:nie. W pa- 
łacu księcia Marlborough odbyło się w tych dniach 
przedstawienie amatorskie poprzedzone żywymi 0- 
f brazami, między którymi był jedən przedstawiający 
/ „Audyencyę u królowej Maryi Leszczyńskiej*. Kró- 
lową była księżna Marlborough i ogólnie zauważono 
uderzające podobieństwo jej z portretami, jakie po- 
zostały po Maryi Leszczyńskiej. 

Piękna myśl. Wiedeńska Sonn und Montags- 
zeitung donosi o następującem zdarzeniu: W mie- 
ście Westhofen w Niemczech umarł rabin tamtej- 
szy, który cieszył Bię powszechnym szacunkiem, 
gdyż był człowiekiem nadzwyczaj uczciwym i nigdy 
w całem swem Życiu Nie zadrąsnął cudzych uczuć 
religijnych, lecz właśnie wobec każdej religii oka- 
zywał jak największy szacunek. Dlatego też w po- 
grzebie jego wzięły udział oprócz żydów, także tłu- 
m chrześcijan, a nawet proboszcz miejscowy ku. Kie- 
fer miał przemowę, w której na wstępie oddał hołd 
szlachetnym przymiotom zmarłego i wskazał na to, 
że dla niego była religia przewodniczką do miłości 
Boge Í bliżnich. Tak powinien, zdaniem ks, Kiefe- 
ra, FAŹĆY pojmować religię, bo nie na to jest reli- 


gim "PJ Wytwarzać nienawiść między ludźmi, ale 
na to Aby ich łączyć i uczyć ich kochać się 
przjjeD0DIE. 


Czy taki wypadek istotnie miał miejsce, tego 
ję Wiemy, Podajemy go więc na odpowiedzialność 
jstoa wiedeùskiego, Być może, że w innych kra- 

jach s} Imne obyczaje, Że zatem możliwą rzeczą 
ło, aby kapłan chrześcijański przemawiał na po- 
rgebie żyda. każdym razie godzi się przyznać, 
że ostatnia myśl ks, Kiefera jest bardzo piękna 
się wszędzie zastosować. 

Polacy w Charkowie Piszą z Charkowa: Od 
gesi do czasu podczas adwentu odbywają się rauty 
zy kalne dla zamieszkałych tu Polaków, urządza- 
ne W sali do tego przeznaczonej, do której wejście 
kosztuje tylko 25 kop. od osoby. Za to można usły- 
prob woale niezłą grę na fortepianie, skrzypcach lub 
jn0% deklamacyę, Śpiew, i dostaje się herbaty z 
zokąską ; trudno taniej przyjemnie spędzić długi 
yieczór zimowy W twojem kółku, ale cóż robić? 
gk jak wszędzie, tak i tu muszą być koterya, kół- 
bo, do których należą możniejsi Polacy, mający 
yjż370 Btanowiska, a którzy na takich zebraniach 
ja Chcą się pospolitować. 

o samo bywa l na teatrach amatorskich 
póre mają powodzenie, ale tylko klasa mniej 28- 
obda uczęszcza na nie, złożona z ludzi inteligen- 
ych zacnych i rodzin, które po całych dniach 
ję”? „Pracują na kawalek chleba i potrzebują mi- 
yj * me kosztownaj rozrywki wieczorem od czasu 
p czasu. Studenci uniwersytetu, Polacy, bardzo o- 
ży aa te zabawy i biorg w nich czynny udział, 
tych dniach bowiem odbyło się takie przedsta- 
janie teatralne, na którem między inpemi grano 
ęoPdYĘ „Złoty cielec* Dobrzańskiego w  doskona- 
pj obsadzie amatorskiej. Amatorka pani A. okazała 
je talentu, tyle prawdy, tyle życia i swobody 
4 jedynej roli kobiecej z tej komadyi, że na każdej 
plskiej scenie zjednałaby sobie równie zasłużone 
„250e, jakiego jej tutejsza publiczność zebrana 
jiczni6 nie szczędziła. Wogóle życie towarzyskie jest 
pọ bardzo uśpione, nie ma kto dać impulsu do oży- 
jenia 1 rozszerzenia wspólnych między rodzinami 
gi0BUNKÓW, a jednakże jest tu Polaków około 7.000, 
p większej części inteligencji. 

W zamiarze samobójczym strzelił wczoraj na 
Qysokim Zamku dwukrotnie do siebie emerytowa- 
g oicyalista prywatny Adolf M. liczący lat 65. 
marwszy strzał był za słabym to też kula ugrzęzła 

kości czołowej tuż pod skórą. Na odgłos wystrza- 
i wybiegł z swego mieszkania ogrodnik miejski p. 
gyślewicz 1 zobaczywszy, że krwią zbroczony sta- 
ec skierował ponownie rewolwer w czoło, przy- 


Rękawiczki 
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nużą się zaraz z początku nauki, potem jednak 


za | prędke przychodzą znowu do siebie. Godziny gimna- 


styki a nawet godziny gier i zabaw nużą tak samo 
jak godziny nauki, i to szczególniej tych uczniów, 
którzy niechętnie biorą w, nich udział, W końcu 
skonstatowano także, że nauka poranna jest bardziej 


| hygieniczną niż popełudniowa, która, działając na 


uczniów bardzo nużąco, nie ma pedagogicznie żadnej 
wartości. 

Zm rli. W Komarnie Aleksander Jakliński, 
ojciec posła dra Leona Jaklińskiego w 78 r. życia. 
We Lwowie Leon Lechicki, kontrolor poezt i tele- 
grafów w 57 r. życia, — Wojciech Len, właściciel 
realności w 71 r. Życia. 

Stan powietrza. T. e g. 8 raucs + 3. w poi 
--3 B., Bw. 763 Spada. Deszcz. 

R związanie szarady zawartej w Nrza 284 


| w łakocie drzewko, tudzież ofiarowano złr. 50 ubo- | Przeglądu brzmi: klejnot. Trafne rozwiązanie nade- 
giej młodzieży miejscowego seminaryu u męzkiego. | głali: Józef Chudzik z Bełza, W. Sieklucka z Ko- 


,szyłowiec, Eugenia Remizowska z  Niepołokowie, 
| Franciszek i Izabela Dad ińscy ze Zbaraża, ks. Sz. 
Guzik z Bołszowie, Malwina Sidorowicz a Choro- 
śnicy; ze Lwowa: Marya Brzezińska, Tadeuszowa 
Krumpholtzowa, Marya Szechowicz, Gabryela Diilt- 
zowa, Kazimiera Bartl, Julia i Władysław Paditk 
Zofia Po'akiewiczowa, Zofia Skibińska, 


SZARADA. 
Gdy Bóg zesłał pierwszą drugą, 
Druga wspak i pierwsza cała 
Także swe znaczenie miała. 
Druga z pierwszą wspak — gdy dlugo 
Kto podobnych różnych rzeczy 
I bez miary nadużywa 
Często trzecim czwartym bywa. 
Tajemnice ma w swej pieczy 
Czwarta i pół pierwszej. — Całość — 
Przedmiot dawniej bardzo w modzie 
Do puszczania krwi, dziś w rodzie 
Jest pamiątką. — Mam śmiałość kreślić się 
C SZCZ ., 
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Anegdota. 

Wielki Fryc pruski, dzielący swą miłość po- 
między słynną laską a Volterem, wystosował raz 
do tego ostatniego następujący list w formie szarady: 
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P 


venoz * 100 
na co odebrał odpowiedź również w formie szarady: 
G. a. 


List brzmiał: Venez souper à Sanssouci. 
(Przyjdź na kolacyę do Sanssouci), 
Odpewiedź zaś: J'ai grand appetit, 


Rzecz dzieje się na ślizgawee. 

— Pozwoli mi pani, panno Stefanio, 
sobie łyżwy ? 

— Dziękuję. 

— Dlaczego? przecież wczoraj pani mi nie od- 
mówiła tego szcząscia ? 

— Taak, ale później mamusia powiedzisła, że pan 
Karol jeszcze nie ma żadnego stanowiska. 


przypasać 
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Repertuar teatru. Dziś w sobotę po południu 
„Panie kochanku“, komedya w 3 aktach J, I. Kra- 
szewskiego. Dziś w sobotę wieczorem „Lohengrin“. 
W niedzielę po południu „Kozioł ofiarny“. W nie- 
dzielą wieczorem „Łucya z Lammermooru*. W po- 
niedziałek po raz drugi „Bez pojedynku”. We wto- 
rek po raz l-szy „Dalibor“, wielka opera history- 
czna w 3 aktach a 6 odsłonach Józefa Wenziga, 
muzyka Fryderyka Smetany. We środę po raz 3-ci 
Mber pojedynku“. We czwartek po raz drugi „Da- 
ibor*, 


Literatura i szłuka. 


Z teatru. Po kilku wesołych i lekkich kome- 
dyach, przedstawiono wczoraj z poważnej niemie- 
ckiej literatury sztukę, która i przez swoją litera- 
1 z powodu silnie zaznaczonej tendencyi, 


ckość 

| zwrócił 
Ez 
W roku zeszłym tego samego aut 


z powodzeniem „Miłostki", 
Artur Schnitz 


szych autoró 


ora grano u nas 


$ 


pisarskim talentem lecz głębokością i bystrom wpa- 
trywaniem BIĘ W stosunki społeczne. 


We wczorajszym dramacie Schnitzlera kwe- | Bank rolniczy z jednej, a przez Izbę handlo- 
stya pojedynku stanowi niemal wyłączną treść, 


ler należy do zastępu najmłod- 
W dramatycznych w Niemczech i obok | naszych ezytelników, których ni 
Hauptmana przewyższa ich o całą głowę, nie tylko 


zamknęła mu drzwi przed nosem, 

Przy zakładzie w ogrodzie był przypadkiem 
obecny malarz Rönning, a zaczepiony z tego powo- 
du przez Karinsky'ego, po kilku drastycznych dya- 
logach, uderza porucznika w twarz, a obecni 
przeszkadzają  natychmiastowamu odwetawi, któ- 

ry sobie Karinsky chciał wymierzyć szablą na 
głowie Rónninga. To wszystko dzieje się w akcie 
pierwszym, napisanym z dużym talentem, barwnie, 
naturalnie i z tym zmysłam spostrzegawczym, który 
na każdym kroku daje dowody, że autor umie czy- 
tać w duszach ludzkich i nieraz, w lot, jednym 
frazesem, albo urwanym dyalogiem rysuje najwyra- 
nie) całą duchową fizyognomię człowieka. Akt dru- 
gi pod względem akcyi o wiele jest słabszy od 
pierwszego. Cały niemal poświęcony jest rezoneryi 
o pojedynku, przyczem dowiadujemy się, że Rön- 
ning stanowczo odmówił satysfakcyi Karinsky'emu, 
la na wszelkie przedkładania przyjaciół jest nieu- 
gięty, nawet wtedy, gdy dla ochrony honoru woj- 
skowego MKarinsky'ego proponują mu pozorny po- 
jedynek. 

Akt trzeci i ostatni stanowi rozwiązanie szyb- 
kie, jak błyskawica. W tym samym ogródku, gdzie 
miało miejsce wypoliczkowania, Karinsky zabiją z 
rewolweru Rónninga, wzywając go „po raz ostatni“ 
do przyjęcia pojedynku. Obecna jest przytem panna 
Riede!, która pada na zwłoki narzeczonego. 

Wystawienie tego dramatu wymagało niez- 
miernie starannej reżyseryi ze względu na zbiorowe 
sceny Z przyjemnością zaznaczam, że lwowska re- 
Żyserya ttanęła wczoraj, na wysokości wszelkich, 
choćby najbardziej subtelnych wymagań, 

Schnitzler należy do tych nielicznych autorów, 
dramatycznych, który mimo całej wagi charakteru, 

|jaki wciska w każdą główniejszą postać 2 drama- 
ta, nie obarcza artysty wielką rolą Tak jest i w 
„Bez r ojadynku". 

Dwie główne postacie: Paweł Ronning i po: 
rucznik Karinsky, działają zaledwie w kilku soo- 
nach, ale działaaie ich jest szybkie i silne: 

Malarza gra! z dobrym dramatycznym akcen- 
tem przeplatanym rezoneraką Bofiateryą p. Hierow- 
ski, porucznika zaś odegrał z dużym zasobem uczu- 
cia p. Wostrowski, któremu jednak w scenach kul- 
minacyjnych zabrakło dramatycznej siły, głównie 
z tego powodu, że p. Wostrowski jako talent jest 
lirycznym bohaterem i w tym też kierunku powi- 
nien być używany, jeśli talent aktorski ma się roz- 
wijać naturalnie, a bez sztucznych naciągań w nie- 
właściwe strony. 

Trzecią główniejszą rolę, Anny Riedel, grała 
z prawdziwą prostotą artystyczną p. Czaplińska, 
która w ostatnich czasach zanadto rzadko ukazuje 
się na scenie. Rezonerskie role doktora i drugiego 
porucznika Ronstaedta odegrali poprawnie pp. Ja- 
worski i Wysocki 

Z ról epizodycznych wyborną chąrakterysty- 
czną grą wysunęli się na pierwszy plan pp. Ruszkow- 
ski, Feldman i Kliszewski . lks Ypsylon. 

Mapa dróg kolejow'ch I posztowych mo- 
narchii Austro-węgiersciej wyszła nakładem księ- 
garni kartograficznej Artarii i Spki w Wiedniu I. 
Kohlmarkt 9. Mapa ta zawiera nietylko dokładny 
przegląd wszystkich sieci kolejowych Anustro-wę- 
gierskich nawet tych która w ostatnim miesiącu po- 
wstałych, ale także kolei najbliższych części sąsie- 
dnich państw: Niemiec, Rosyi, Włoch a zwłaszcza 
północnych państewek, półwyspu bałkańskiego. Do 
mapy tej, dołączony jest dokładny spis wszystkich 
stacyi kolejowych uskuteczniony przez siły facho- 
we Przyda się ona, kupcom, wojskowym, urządni- 
kom, podróżnikom nietylko w biurze jako mapa 
ścienna lecz i podczas samej podróży jako przewo- 
dnik a to z powodu specyalnej formy, w której zo- 
stała wydaną. 


(eny spirytusu, 


Od wielu obywateli ziemskich otrzymali- 
śmy skargi na to, że znaczne są różnice w cø- 
nach spirytusu podawanych w Przeglądzie, Na 
te skargi odpowiadamy wszystkim intereso- 
wanym osobom co następuje: 

W piśmie naszem umieszczamy notowa- 
nia een spirytusu lwowskiej Izby handlowej, 
Magistratu lwowskiego, Giełdy wiedeńskiej i 
Banku rolniczego we Lwowie, wymieniając 
wyraźnie, która instytucya ceny ta ogłasza ; 
odpowiedzialaość za prawdziwość i dokładność 


a na siebie uwagę krytyki. Jest nią B-akto- | cyfr pozostawiamy odnośnym Instytucyom glyź | 
ramat Artura Schnitzlera: „Bez pojedynku“. 


sami nie bądąs w prądzie wielkiego handlu i 
i obrotów finansowych, nie mamy możności kon- 
trolowania tych notowań. Rozumie się jednak, 
że nie mogliśmy być obojątnymi na zażalenia 

erówność can 
spirytusu w Przeglądzie uncieszczanych w błąd 


Dotyczy to zwłaszcza cen podawanych przez 


| wą z drugiej strony; ceny Banku rolniczego 


$ Z targu zbożowego na Kloparzu. znaleść. 


| 
i 
Kraków 7 stycznia. 

; Pomimo słabego usposobienia, jakie po Nowym 
Roku zyskało przewagą na targach zagranicznych, | 
mianowicie w handla terminowym, targ dzisiejszy | 
na Kleparzu odbył się w usposobieniu stałem i do- 
tychczasowe ceny wobec ograniczonego  zaofiarowa- 
nia utrzymały się w supełności, 

Płacono : pszenicę białą 10,80—11:25, czerwoną 
11.25—11'80, żółtą 11:25—11:75; żyto 8':55—8:90, 
jęczmień browarny 7.25—8'50, na kaszę 6:10—6'70, | 
ewies 7'00—750; rzepak —— do ——, konicz 


Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. med. oddzia 
ogólnego szpitala, Wiedeń). 


Gorzka woda 


Franciszka lózeła 


|jest nejlepsza w tym rodzaja i wszedzie do nabycia. Dy- 
rekcya w Buda-Peszcie, 


Ar hitelet 


wprowadza, a nawet na straty narazić może. ! 


wełnianse poleca magazyn n"wości 


| Autor zaprowadza nas do jakiegoś ogródka, w któ- stale są niższe od cen lzby handlowej, a ró- 
(tym znajduje się Prowincyonalny teatrzyk. W tym Żnica dochodzi do wysokości nieraz nawet 2 
| ogródku panuje niezwykły ruch, zamieszanie : jedzą, zł. Otóż udaliśmy się z prośbą do Banku rol: 
' piją, śpiewają, dyskutują, firtują i przez dłuższy niczego we Lwowie, ażeby uprawę tę wyjaśnił, 


damskie i męztie glas:ć i 


czerwony — — de — —, biały —, — do — — z. 
Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 8 
stycznia 1898. 


Usposobienie niezmienne, ceny utrzymują się, : 


ruch jednak ograniczony. 

Z nasion koniczyna czerwona znajhuje łatwy 
zbyt, wykazując zwyżkę cen. 

Dzis notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 11-— do 11:30, żyto gotowe 7:60 
do 7:10, owies obroczny 6:80 do 710, jęczmień 6'25 
do 7:50, rzepak 11:50 do 12:25, lnianka 0.— do 
0:—, groch 6:75 do 9:—, wyka 5'50 do 5'80, bo- 
bik 5:50 do 6-—, hreczka 7:25 do 7'75, kukurudza 
nowa 5'25 do 5:50, kukurudza stara 0*— do 0:—, 
chmiel nowy za 56 kl, 30— do 70:—, koniczyna 
czerwona 33— do 42:—, koniczyna biała —*— do 
——, koniczyna szwedzka —'— do —'—, tymotka 
14— do 18—, spirytus loco stacye kolei gotowy 
15:25 do 15:75, spirytus na termina 1425 do 
14:60. 


Teleeramy Przeglądu. | 


Peszt 8 stycznia. Sejm węgierski ukoń- 
ozył wozoraj drugie czytanie prowizoryum ugo- 
dowego. Dziś odbądzie się trzecie czytanie. 

Peszt 8 stycznia. Sejm węgierski na dzi- 
siejszem posiedzeniu przyjął prowizoryum ugo: 
dowe w trzeciem czytaniu, poczem przystąpił 
do obrad o ur*gulowaniu stosunku prawnego 
robotników rolnych. 

Praga 8 stycznia. Mów ą tu jako o rzeczy 
prawie pewnej, że sądy doraźne zostaną znie- 
sione w dniu otwarcia sejmu. 

Wiedeń 8 stycznia. Bilans Banku austro- 
węgierskiego za rok 1897 zamknięto. Dywiden- 
da wyniesie 38 złr. 60 cot. od akcyi, t.j. 
6:4339,. Za kupon za drugie półroeze 1897 wy- 
pada 23 alr. 60 et. 

Xonstantynopol 8 stycznia. Ambasada au- 
stryaeka poczyniła u Porty ponowna kroki 
w sprawie przewlekania procesu ajenta „Lloy- 
da* w Mersinie Brazzafolliego i rozmaitych nie- 
prawidłowości. 

Konstantynopol 8 stycznia. Urzędownie za- 
przeczają doniesieniom pism, wychodzących w 
wilejecie Kossowskim, jakoby wielu tamtejszych 
mieszkańców przyjęło islam. 

Madryt 8 styemmia. Rada ministrów po- 
stanowiła wytoczyć jenerałowi Weylerowi śledz- 
two za jego niegodne z przepisami wojskowe- 
mi zachowanie się. Tą uchwałą zażegnane zo- 
stało przesilenie gabinetowe, na które się za- 
nosiło. 
taai ZE T o OOOO CANA 

HOTEL „ORŻA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 stycznia, F. hr. Korytow- 
ski, W. hr. Dzieduszycki, W. Garapich, dr. Ru 
towski, K, Wierzchleyski, Landau, Ex. Brudermann, 
Cieński, A. Dufrane, Łastawiecki, M. Komorowski, 
Drohanowski, Nowakowski, Cielecki, Hartman, Je- 
kowicz. J. Jabłonowski z Zagwośdzca. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 
i Przyjechali dnia 8 stycznia, JExcelencya 
| Schwitzer, JExeelencya A. Jaworski i S. Kohn z 
| Wiednia. H Biesiadecki z Zarzyszcza.; J. Turek 
E Stryja. L. Skarbək Borowski z Laszek, $St. Cho- 
i jecki z Rudek. F. Battistello z Tryjestu. 


| «= 
i HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 8 stycznia. K. ke. Puzynina 
z księżniczką z Narola. W. Malczewski z żoną z 
Krakowa. M Smoleński z Skałatu. B. Bogucki z 
„Żywca. E. Reściszewski z Iwonicza. K. Gołębski z 
Szumlan. Ks. S. Gromnicki z Buczacza. E. Detkens 
z Podola ros. Onufry Mokrzycki z Tyflisu. 


| 
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NADESLANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze eż 
ena za nią na siebie Żadnej edpowiedzialności. 
aiai z s R sna Aaa a 
Niech żyje nam! Takie jest motto obrazka, 
który po ulicach widzieć można jako plakat, dalej 
ną wystawach naszych kupców, tudzież jako ozdo- 


bę kałendarzy i ogłoszeń w gazetach, a który dla 


k. MACHAYSKI 


(d 


róg ulicy Jagiellońskiej 


Edmund Żychow'cz 


otworzył kancelaryę przy ul Chrzanowskiej l. 10. 
Adwokat krajowy 


= Dr. Kajetan Maramorosz 


(przeniósł kancelaryę z Kołomyi do Lwowa pod l. 12 
ul Akademicka (naprzeciw kasyna mieszczańskiego). 


1 


Zakład c. i k. nadwornego fotografa 


HENNERA 
jul. Akademicka 18 otwarty codzień od godz. 8 do 6 
w niedziela i świeta do godz. 1-ej, 


Adwokat Dr. Roth 


przeniósł się z Podhajec do Lwowa i mieszka 
przy ul. Kopernika 1 9. 


Dr. Władysław Sołowij 


wpisany z dniem 1 Stycznia na liste adwokatów wykony 

wać bedzie prakryke adwokacką razem z swoim bratem 

Tadeuszem Sołowijem we wspólnej kancelaryi pod Nr. $ 
przy ul. Mickiewicza we Lwowie. 


Br. Widmaon 


przyjmuje CODZIEŃ od 3—5 popołudniu ul 
Grodziekich 1. 2. 


Obrońca w sprawach karnych 


Br. BUND 


otworzyl kancelaryę adwokacką we Lwowie 
ulica Kościuszki 1. 6. 


Po kilkunastoletniej praktyce i pə odbyciu specyalnych 
studgów w Berlinie, Monachium it d osiad 
wszsch nauk 


lekarskich De. B Kretz 


we Lwowie i erdynuje od 9 10 przed poł. i ed 8—6 
popoł. przy ulicy Sobieskiego 1, 9. 


Dla ubogich bezpłatnie. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kanter wymiany 
pod firmą : 

AUGUST SGHELLENBERS I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika L 1 w gmachn dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, 
| kupuje i sprzedaje wszelzie papiery war- 
tosciowe i losy tak krajowe jak i sagra- 
niczne oraz 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losoważ „Nadzieja“ pre- 
numerata roczną xir. 1.70, na prowincyi złr. 1.80. 


(Z WE EWYKEG =" EDUSAT 
[EEE EEG CEWICANKCOEE  ZESEEOSEEACAAE 

Lwów 8 styczuia. (Z Izby handlowej). 

Atuey6 za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 206 
zł. m. k. 212.00 do 214.00. JKelej Lwowske-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292 — do 296.—. Banku hypotecznege po 
200 zł. w. a. 385.— do $95.—. Akcye garbarni w Rzesze- 
wie pe 200 zł. w. a. 200.— de 210.—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 262,— do ——. 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.20 do 110.90. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— də 10070, i prec. los 
w 68 lat 98.60 do 97:30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.70 do 101.40, Banku kraj. 4 proc. les. w57 lat 
98.00 do 9870, Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (Lemisya) 
98-— do 98.70, 4 prac. los. w 48 i pół latach 9738 de 
38:—, SOG Z ACE? de 97.30. 

gi za 100 zil., Gal. fund. prepinacyjnese 4 pre. 
98:——98.70, Bukowińskiego fund. Poania bez, 10278 
„prz Kom. Banku kraj 5 proe. (Il emiszi) 100.30 de 
101.90, Kelejowe lekalne Banka krajowego 4 precentewe 
pe 200 A 97.50 W 98.20, Pożyczki kraj 6 proc. 163. — 
8 —.—. % proc. z 1831 r. 9790 de 98.60, 4 proe. 
koron z 1893 reku 96.40 do 97.16. bira - 

Monety. Dukatcesarski 5.64 do 5.74 Napoleond 
9.43 de 9.53. Półimperyał 948 de 9.8. Rabel raj! 
Be tli 1.2675 de 12775 100 marek niemieckich 68.60 
© —, 


NR NEM | Eh a OO A 


Wiedań 7 stycznia, Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 357.50, węgierskie akcye 
kredytowe 337:00, anglobanku 16300, bankve- 
reiny 262.50, unionbanku 30050, laenderbanku 
22225, staatsbakny 345.25, lombardy 80.75, 
elbethale 26425, akcye tytoniowe 13250, rima 
253,00, alpiny 146.20, renta majewa 102.66, 
renta koronowa węgierska 99.75, lesy tureekie 
1.670, marki 58.85, ruble 126.25. 


Lwów 


Tracoiego Maja. 
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27) 
= ay DOG VE 
(THE MIGHTY ATOM) 
przez 
MALTĘ CCRELLT, 


Przetłómaczyła z angielskiego Eugenia Źmijewska. 


(Ciąg dalszy), 

„Czy zechcesz, mój dobry, kochany Boże, 
pomyśleć o tem mojem strapieniu i radę zna- 
leźć? Ja sam nigdybym nie potrafił. Bo czło: 
wiek sam, o własnej mocy, nic zrobić nie mo- 
że, shyba umrzeć, jak mu żle na świecie. 

„Tam na nisbie, w które teraz spoglą- 
dam, jest mnóstwo światów, większych od na- 
szego — a są tam zapewne i ludzie i oni może 
teraz modlą się do Ciebie, tak jak ja. Ale je- 
lis jest Bogiem, to umiesz czytać w myślach 
każdego swojego stworzenia. 

„ Wszędzie na świecie tyle cierpień ismu- 
tków — ja na te patrzeć nis mogłem i wierzę, 
że to musi mieć jakąś głębszą przyezynę i cel 
piękny. 

„Nikt mi tego celu nie choiał wytłóma- 
czyć — ani ojciec, ani nauczyciele — a może 
tylko nie umieli. Więc przychodzę do Ciebie 
po wyjaśnienie wszystkicu moioh zwątpień 

„Jestem dopiero dzieckiem, ale nie chciał- 
bym wyrość na mężczyznę, nie rozumiejąc, 
dlaczego żyję. 

| „Tyle mnie uczono rozmaitych rzeczy, że 
mi się zrobił zamęt w głowie i ehoć czuję, że 
istniejesz, ale nie jestem tego pewien. Wise 
muszę się przekonać, a nie ma na to innego 
sposobu. 

„O Ty, kimkolwiek jesteś, Ty, któryś 
stworzył wszystkie gwiazdy, i słońca, i góry, 
i morza i wszystkie lasy, i ptaszki i kwiaty — 
idę do Ciebie. Jeżeli żadne z Twoich stwo- 
rzeń nie ginie, to i manie nie pozwolisz się za- 
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4. 5 pokoi z przynależytościami, Braje- 

rowska 12. 

Sklep do wynajecia, Czarneckiego 1. 4. 
" Rydze kiszone w baryłeczkach 5 klg. 
za 2 złr. franco wysyła Markowski Uście 
Ero" poc 

Poszukuję od 15go Stycznia b. m. 
doskonałej kucharki, mówiącej po nie- 
miecku. Baronowa Spesshardt, Gołębia 12. 
Jest do sprzedania po bubajn i kro- 
wie importowanych czystej krwi Siemen- 
thal bubajek dwulntek, jałówka roczna i 
krowa. Zgłoszenia : Zarząd dóbr Glinki via 
Tarnów, poczta Borowa. 

Potamiał smalec za pączki znakomi- 
ty, bezwonny pół kilo 36 centów. Marmo- 
lada morelowa pół kiło 72 centów jedy- 
nie tylko w handlu Leonarda Spleckie" 
go we Lwowie ulica Batorego 12 
— Manipulant młody człowiek peszu- 
kuje zajęcia biurowego. Adres „Pilay* po 
ste rest. Lwów. 

roba znająca się na gospodarstwie i 
na kuchni poszukuje zajecia u starszych 
wolnych osób w mieście lub na wsi. Adres 
poste restante Monika Lwów. 


niay Uk 


na 


Woda lwowska 


gubić. 

„Znajdą Ciebie, gdziebądź jesteś. Ten 
świat mnie strachem przejmuje, ale Ciebie nie 
boję się wcale.“ 

Te słowa, szeptene cichutko, brzmiały na- 
miętną prośbą i smutkiem bezbrzeżnym. 

Lionel umilkł, patrzył w gwiazdy i słod- 
ko się uśmiechał do świata nieznanego, żegna- 
jąc znany bez żalu. 

Wreszcie wstał, krokiem pewnym prze- 
szedł przez pokój; przy szarfie, zwieszającej 
się z gwoździa, stanął, podniósł oezy w górę, 
zawahał się, ale trwało to krótko. Potem drzwi 
na klucz zamknął i poważnie, baz trwogi od- 
szedł w nieskończoność zagrobewą, na poszu- 
kiwanie Boga, którego okrucieństwo wycho- 
wańców pozbawić go chelało. 

Stuk przewróconego krzesła zamącił ci- 
szę, potem zalegla jeszeza większa, tajemnicza, 
uroczysta... Przez otwarte okno wszedł cichy 
powiew, w ciemności coś zaszeleściało — może 
anioł, o którym Jaśminka opowiadała kocha- 
nemu „Lili“, musnął go teraz skrzydłem,' a 
może po jego duszę spłynęła ona sama, już ja- 
ko anioł z Nieba... 


ROZDZIAŁ XV. 


Zloty poranek zaświtał, taki, jakie by- 
wają tylkę wczesną jesienią, gdy barwa doj- 
rzałych zbóż zda się przesycać powietrze i na- 
dawa cieplejszy ton przyrodzie. Od morza 
szło swieże, ożywcze tchnienie. Nawet Vallis- 
eourt, tak obojętny zazwyczaj-.na czar natury, 
w dniu tym, zeszedłszy na śniadanie, kazał 
otworzyć drzwi z jadalnego pokoju na balkon, 
aby wpuścić jak najwięcej powietrza; wchłaniał 
je pełną piersią, po raz pierwszy w życiu rad 
z ogólnego nastroju świata, 

Zabierał się właśnie do śniadania, gdy na 
progu jadalnego pokoju stanęła Lucya, zapła- 
kans i oznajmiła głosem drżącym, że „pokój | 
master Lionela pusty, że łóżko-nawet nie ru-; 
gdznzcza się bardzo przyjemnym i długo 
trwałym zapachem. Woda iwowska jest 
mekamita perfum do skrepienia sukien 
i chastek. ~- Flskon S© centów i 1 sr. 

50 cori. 
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restauracyę 


w domu przy ul. Akademickiej 10 (do 
tychczas cukiernia F. rosa) jest od 1 
Marca 1898 do najęcia. 

Bliższej wiadomości » na Żądanie pla 
nów lokalu udzieli Zarząd zakładu kąpie- 
łowego 3w. Anny. 


O EL EBUCHH KE 


z wyborowych herbzt rosyjskich poleca 
firma „Fortuna“ przedtem B. Sza- 
blowskxi '|, fanta 35, 45, 50 et., Lwów 
Akademicka 8. 

4 powodu wyjazdu do sprzedania 
meble, angielski klozet pokojowy Z prze- 
pływem wedy, obrazy, bicykl, „dywany 
wino flaszkowe. Ul. Unii Luteiskiej 11 a. 
II-gie piątro. lewo. 
"Rzudca 55 lat liczący, katolik, Z U- 
kończorą szkołą rolniczą w Czecha h, 
z 18 letnią wszechstcenną praktyką ob- 
znajomiony w leśnictwie, poszukuje odpo- 
wiedn»j pusady. łaskawe zgłaszenia pod | 
A. M. 2. de biura dzienaików i ogłoszeń 
Płohbna sd 

"iure pośrednictwa i kantor słuzbo- 
wy T. Zagórskiej zestał przeniesiony na 
ulice Chorążczyzny 5 D'a p. chlebedaw- 
ców 1 złr na rok 

Panie! jeśli chcecie mieć gorset bar- 
dzo dobry i trwały, to polecam wam pra- 
cownię gorsetów pana (łalantowskiego we 
Lwowie, plac Bernardyński l. 3. Alina 
Rudini de Veostoe, Jadwiga Schumana, 
M. Szczepańska, 

Osoba obznajomiona z gospedarstwem, 
poszukuje posady do zarządu z chlubnemi 
świadectwami. Lwów, Jagieliońska 6 Olcha. 
“Ogrodnik uzdolniony prowadzi wszyst- 
ko wchodzące w zakres ogrodnictwa, po- 
szukuje posady. Przywara, Obroszyn p' 
Bartatów. = S 
~ Prośba. Ojciec rodziny licznej, poda- 
padłej wskutek swej słabości i absolutnie 
niemający żadnej pomocy, nie dając zgi- 


AE. dzieciom i wa rm a. gwarancya 

sie i uprasza o czułość 1 ć, szlachetne Š maszyny 

serca o a Bóg te datki w niebie Wertheima do szycia tylko Za zir 5 5 
| a 


oliczy Antoni Ziegler Ni. 11 ul. Kaciub- 
ka w Przemyślu. 

$ Urząd pocztowy Cucyłów poszukuje 
ekspedytorki de samoistnej administracyi 
urzędu. Warunki: utrzymanie i 12 zł. 
miesięcznie. Zgłoszenia Franciszka Balicka 
w Cucyłowia. 


Każda maszy- 
nę, któraby 


nie okazała 
sie doskonałą 
przejmuje na 
koszt mój ną: 
powrót. 


Prosze żądać 
Wysyłka do 


Ochronna marta; POCO 
Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po senie 40 kr., 70 5a, 
i 1 f. do nabycia we wszystkich 

aptekach. Tego 


powszechnie alubionego środka 
domowego 


należy zawsze żądać tylko w butel- 
kach orygima!nych z naszą ochronną 
marką „Kotwieą” z aptoki Richtera 
1 z przezornością nznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny, 

Apteka Richtera pod złotym 
lwem w Pradze. 


Nabmaschinen 


beamten, 


Wien, IV., 


OE ZZA 
o Razz 


stepna cena, 


mówienia. 


Bióro Świderskiego w Tarnowie 


ogólnie uznana, znakomita, bez szmeru 
szyjąca maszyna dla użytku domowego 
i przemysłu 
Wysokoramienna maszyna 
familijna złr. 35.50, 


czasie próby $3 


monarchii, cpakowanie gratis. 


STRA USY, Liefsrant des k. k- Staats- 
Eisenbahnbeamten, 
haus-Vereines etc. 


Przysłana mnie pod dniem 11 wrze- 
śmia t, r. maszyna do szycią zasługuja 
pod każdym wzgledem na moje najzu- 
pełniejsze nznanie. Elegancka, zgrabna 
forma, piękny ścieg i spokojny chód, | 
a w szczególności nadzwyczaj przy- 


wolanie i otrzyma Pan stad liczne za- 


Jaworów Galicya 16 października 1696 
Antonina W esenberg, krawcowa. 


Badakter odpowiadzizlny: Wacław Masłowski. 


Żadnych 
agentów ale 
sprzedąż za 
połowe ceny 
za najlepsze 

fabry katy, 


kie, kraciaste. 
sprzedają się masami i żaden z 


sobie. 


- LWÓW: sklepy wiasua ulica Kopernika l. 3, u'ica 
Halicka 11. è 
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PRZEGLĄD z dnia 9 stycznia” 1898. 
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szone, a drzwi od szkoły na kiucz zamknięte.” j ogrodnika z młotkiem i innemi narzędziami, 'towi się zdało, że słyszy głos żony Sw 


— O! panie, ja się boją, temu kochanemu! 


robaczkowi eos się stało — mówiła, zanosząc 
się od płaczu — bo to on w ostatnich czasach 
był jakiś niezdrów. 


— Kto był niezdrów ? Co się stało? — py- | 


tal profesor Cadman-Gore, który w ehwili tej 
wszedł do jadalni. 
Vailiscourt zwróeił się do niego. 

— Podobno Lionela nie ma — rzekł, a na 
twarz wystęvowały mu plamy sine i usta drgały 
gniewem, czy też obawą — pokojówka powiada 
że nie spał weale w łóżku. Zapewne... — błysk 
wściekłości w oczach mu zapłonął — zapewne 
poszedł za przykładem matki i uoiekł. 

Przyszły mu na myśl słowa z listu Żony: 
„Krew moja płynie w żyłach chłopaa — on 
się już buntuje — wcześniej czy później ucie- 
knie.* 

Twarz miał w tej chwili straszną. 

— Cóż znowu! zaprzeczył profesor — onby 
tego nie zrobił, ma wysokie poczucia honoru i 


godności osobistej. -Może zasnąć nie mógł i! 
wyszedł na spacer — dzień taki piękny... nie j 


byłoby w tem nie złego. 
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które się mogły przydać. 
— Lionela! — zawołał profesor. 
Nie było odpowiedzi — przez otwarte drzwi 


du. Profesor, tknięty nagle jakiemś okropnem 
przeczuciem, z którego sam sobie sprawy zdać 
nie mógł, spojrzał na Vallissourta. 

— Możeby pan stąd odszedł — szepnął -- 
kte wie, czy nie stało się istotnie co złego? 

Valliscourt był blady, silił się na usmiech 

— Nie ma powodu do obawy — odparł — 
to jakiś fortel dla osłonięcia ucieczki. Nie dzi- 
wnego, jaka matka — taki syn. A co za prze- 
wrotnośó! Zamknął drzwi, żeby nas w pole 
wyprowadzić, a uciekł przez okuo. Naturalnie, 
że tak być musi! 

Profesor, przy pomocy ogrodnika, drzwi 
podważał. Zamek był istotnie stary, zardze- 
wiały i nie mógł silnego naporu wytrzymać ; 
drzwi stanęły otworem. 

Rozległ sią przeraźliwy okrzyk Łuoyi. 


— Mój Boże, mój Boże! — wołał profesor, 
w przerażeniu swem wzywając wyższą istotę, 
której istnienia przeczył — Valliscourt nie 


— Łucya powiada, że drzwi od szkoły zam- | wchodź.. odejdź... Nie patrz... Chłopak się zabił! 


knięte — rzekł Valliscourt. 


Ale Valliscourt wpadł za nim do pokoju. 


I zwracając się nagle do pekojówki, spytał: | Stanął oniemiały.. spojrzał w górę i zobaczył 
— Z zewrątrz, czy ze środka? Czy klucza rzecz okropną, nad którą aniołowie niebiescy 


w zamku nis ma? A 
— I owszem, klucz tkwi: drzwi zamknięte 


łzy ronią — samobójstwo dziecka ! 
Wątłe ciałko zawisło na ścianie dębowaj 


od środka To właśnie jest dziwne. Pukałam, | — uczepione na turkusowej szarfie, barwa jej 
debijałam się, wołałam, ale wszytko na nie... | była delikatna i deseń piękny, jednak wstęga 
O' mój Boże, master Lionel zapewne zemdlał, | obejmowała tę ehudą szyjkę mocno, w nieubła- 


a dostać się do niego nie można. To okropns! 
Płakała rzewnie. 

— Pójdę zobaczyć! — zawołał profesor — 
znam te drzwi, zamek stary — łatwo go wy- 
sadzió. Dajcie mi tylko młotek i coś ciężkiego. 

Powłócząc nogami, o ile mu sił starczyło, 
biegł przez korytarz, Valliscourt szedł za nim. 


Łucya przybiegła niebawem, prowadząc z sobą 


Jan ihnatowicz 


AKRÓW : Ankiennice i 20, CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. 
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Nzjpraktyczniejszy i najpswniejszy środek oświetlania 


š 
BI 


è |lam 


| poleca swój świeżo na sezon zaopa: 
| trzony skład dla Galicyi i Bukowiny SH 


ganym, śmiertelnym uścisku. — 

._ Ito jege syn, syn, w którym takie am 
bitne nadzieje pokładał, którego umysł koszton 
'zdrowia i sił fizycznych rozwijał, aby go uczy- 
nić zuaukomitym, sławnym, nie dla dobra chłopca 
|lecz dla zadowolenia własnej ambieyi i pró- 
ŻNnOŚCI. 
Jego syn? ten mały wisielee... Valliscour- 


Lwów ul. Akademicka |. 3. 


Próżne beczki z „Piroliny* biore po policzonej cenie napowrót. 


Prawdziwa ,„„PERROLIINA< 
jest niezapalna i nie eksplociująca w skótek czego jest 
najbezpieczniejszym rodkiem do oświetlania takich miej- 
scowości, gdzie łatwo zapalne lub wybuchowe materyały się znachodzą 


i gdzie w ogóle ostrożmie obchodzić sie należy 


Prawdziwa „Pirolina* jest najtańszym Środkiem 
do oświetlania browzrów, gorzelń, brdynkógk gospo- 


rzy lOciu godzinnym świeceniu zużywa się Piroliny : 
w lampie z palnikiem Nr. 6 tylko za 1 et. 
= 5 „ 8 tylko za I'| ct. 
„ 11 tylko za 2 , ct. 


„Pirolina* Świeci się przy dodanin nowego palnika i knota 
w każdej zwykłej lampie do nafty. À 
Palniki i knoty są bardzo tanie a zastosowanie tychże do lamp 


aftowych nie jest z „akiemikolwiek trudnościami połączone. 
Jedyny skład tyjko u 
| m 
Rlojzego Fiiibneca 
we Lwowie- Rynek 38. 
Cevniki i prospekta gratis I franko, 


Rozmaite uznania są do łaskawegu przegladu przechowane. 
w szedzie do na bycia ? 
Palcie Tutki Niemojawskiege 


Wszędzie do nabycia: 


Rok założenia 1540, 


VIRIBUS UNITIS. 
z SĘ VW" 


c. k nadworny dostawca 


, DITMAR 


we Lwowie 


w największy wybór różnorodnych 


te» Panorama cesarska 
Wstęp 10 ct. 
W tym tygodniu: Zamki króla bawarskiego. 


p salonowych 3" 


fabrycznych jak również wszelką służbę dworsią i miejską. 


nia pisemna | Franko i bez kosztów 


30 dni próby. 5letn 


doskonały sumrdut zimowy z loden 
z silnego, grubego, ciepłego lodenu nie do 
podarcia, z gruba i ciepłą podszewką we- 
dle najnowszej mody dobrze robione, z koł. 
nierzem do przekładania i kieszeniami w 
kolorach : brunatnym, szarym, drap, gład 


Te surduty są zadziwiające tanie, 


czytelni- 


ków nie powinien zaniedbać zamówić je 
Jako miarę trzeba podaż obwód 


piersi i dłngość rękawów. Posyłka za za- 


liczką albo 


cenniki i próbki szycia. 
R KG pieniedzy franko i bez kosztów z 


wszystkich miejscowości 
- Versandthaus LOUIS 
Lehrer- 


Margarethenstr. 12/di. 


poczta Pomorzany. 
Megister 


wzbudzają ogólne zado- 


za poprzedniem nadesłaniem 


Biura ubrań Apfla 
Wiedeń I. Fleischmarkt Nr. 6. 


Parę karosyerów 


16% gniadych 5 i 6 lat pewnych, 
doskonale wyjeżdżonych ma do 
sprzedania Zarząd dóbr Uhorce, 


farmacyi z Bcioleciem poszukuje 


adymno. 


Uczeń 


pośre dniczy w sprzedaży dóbr, realności poleca robotników polnych |znajdzie zaraz umieszczenie w cukierni 


lwowskiej Jana Michalika ul. Floryańska 

oh i Kraków: | 

Zarząd dóbr Przawrotne p. Gło-, 
gów poleca pewne nasienie 
iubinu żółtego 


(o worów. Sto kilo wagi wraz 


z workiem loco stacya Rzeszów 
>50. Zamówienia zadatkowane, 
przesyłki za pobraniem. 

Młodszy magister farmacji poszu- 


kuje posady. Adres G. Krysko w Popie- 
lach, poczta Borysław. 


Rakiabanówka 


stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy 
równywuje zupełnie koniak franc., poleca 


KAROL BAŁŁABAN 


Lwów ut. Halicka 28, 
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 
Orzeczenie. 

Na podstawie dochodzeń i badań che 
maicznychi poźwiadczam  miniejszem, iż 
wódka „Bałłabanówka: jest wysta: 
łą i oczyszczoną żŻytniówka, wolnz 
od miedogonnu (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek, Wskutek tego erzekam iż 


jest ona czystym, zdrewym i hygie- 


nicznym napojem goracym (spirytuso 

wym), który na ustrój ludzki działa tak 

samo jak prawdziwy Cornac. 
Lwów dnia 10 marca 1891. 


posady pod „W“ poste restante 


Dr. Br. Radziszewski m. p. 
Prof. chemji ra uniweravtecie lwow 


Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej, 


gospodarskich, restauracyjnych w naj- 
nowszych tasonach, odznaczających się elegan= 
cyą, nadzwyczajną taniością i odpowiadających 
wszelkim wymogom Szan. P. T. Publiczności. 

Ostrzega się Szam. P. T. kupujących, że 
w składach podrzędnych sprzedają falsyfikaty 
jako moje wyroby, dodając do nich tylko moje 
palniki, resztę zaś z drugorzędnych fabryk 
sprowadzają. 

Są także na składzie najwykwi t- 
niejsze LAMPY, PAJĄKI do oświetle- 


nia elektrycznego. 


Narybek i kroczki 


w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach 


Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa, 


Na karnawał 


przyjmuje zamówienia na suknie balowe 


i kostiumy 


wykonując z największem gustem i akuratnością 


Pracownia sukień, damsk ich 


ANNY MULLER 


(uczeniea W. pani Scliwaicarówny). 


CRorążczymzna LTr. 10 parter 
Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka hoteli Żorża. Zarządca W. Hodak 


| moja płynie w żyłach chłopca — on się już 
i buntuje — wcześniej czy później ucieknie.“ 
h Tak, słowa jej sprawdziły się — uciekł 


i sieni doleciało tylko ówierkanie ptaszka z ogro-| na zawsze. 


Valliscourt, jak przez sen, słyszał płacz 
,Łucyi — widział jak profesor z pomoeą ogro- 


i na ziemi je składał.. potem — szukał tętna 
serea, które już dawno bie przestało i przykła- 
dał luserko do ust chłodnych, zaciśniętych, usi- 
łując dojrzeć słabe bodaj tchnienie. 

Ale napróżno. Lionel skutecznie przeciął 
nić żywota — zanurzył się w Wielką Niewia- 
domą, nie można go jaż było z tej drogi za- 
wrócić. 

. — Mój Boże! — jęknął znowu profesor. — 
Ze też doszło do tego|!.. Biedna, biedne dziecko! 

Wreszoie Valliseourt przemówił głosem 
urywanym, ostrym: 

Czy — już — zupełnie zastygł? Czy z pe- 
wnością nie żyje? : 

— Z pewnością! To okropne! łneyo, nie 
płacz tak — ja tego słuchać nie mogę — po- 
móż mi ułożyć go tutaj — na sofie. O tak! 
Mój Boże! oo za nieszczęście! Takie dziecko — 
nie to coś strasznego.. Vallisoourt, żal mi cię 


chetny ! 


— łuoya, tongo w nich szczerze, krzyżowała 
rączki na piersiach i zamykała powieki. 
Na martwej twarzy był już anielski spokój. 
— Chwilowy -obłąd, „nio-iunsg0-—-zawyro: 
kował wreszcie Valliscourt głosem bezdźwię- 
cznym — to się wśród dzieci nawet zdarza. 


(Giąg dalszy nastąpi). 
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Celem położenia tamy nadużyciom nie- 
których restauratorów, mam zaszczyt po- 
dać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko nastę- 

ące firmy : 

Naftula Toepfer, ul. Trybunal- 
ska l. 12. 

Markus Adler, pl. Akademicki, 

Arnold Nathan, Rynek. 

ĄAuerhahin Merman, Koper- 
nika 12, 


darczych, młynów, iariaków, ` Szpichlerzy, szop, - 

składów ze zbożem, sianem i słomą, sieni, schodów, Arnold Wilhem, ul. Batorego. 

sklepów, magazynów, piwnic itp. "RZ nah Rukalski Władysław, ul. Sze- 
„Pirolina' jest z powodu swych właśności tak tania, że ptyckich. 


Breitmayer Wilhelm, Trybu- 
nalska 10, 

Ehrlich Józef, kawiarnia tea- 
tralna. 

Flieg Józef, ul. Jagiellońska 22. 

l 


Fried Jakób, Rynek 13. 


kiem, ul. Wałowa. 

Genzel Ignacy, Kazimierzow- 
ska 1i. 

Gorski Zygmunt, ul. Krasi- 
ekich.. 

Griinfeld Adolf, Janowska 7. 

Graf F., ul. Karola Ludwika 38. 
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Helhmaz Wilheim, ul. Kazi- 
mierzowska. 

Herold Antemi. Sykstu.ka 14. 

Jankowski Józef, ul. Halicke. 

Kraus Adolf, Skarbkowska 9 

Hirsch J., ul. Solarna. 

Kostkiewicz August, ul. Wa- 
łowa 18. 

Władysław Kozlowski, ulicą 
'Gródecka 79. 

Landes Michat, Skarbkowska 4. 

Lemel S., ul. Grodecka 54. 

Löwenheck Jakób, ul Try- 
bunalska. 

Ludwig Jan, ul. Krakowska 7. 

Łopaciński Wojciech, ulicą 
Grodecka 79. 

Nowożeniuk J.. Kopernika 4. 

©sias Schwarzer ul Gródecką 

Ost Wiihelmm., Grodzickich 4. 

Post Szymon, ul. Krakowska. 

Pomeranz A., Rynek 7. 

Przybylski Karol, ul. Teatral 
na naprzeciw kościoła Jezui- 
ckiego. ut. `, 

Rothberg Abrahama, Każmie- 
rzowska. 

Rudziński Ant., Restauracyą 
kolejowa, 

Reich Samael, Rynek. 

Pimi Reiubaeh, pl. Gołuchow= 


skich. i 
Salzberg H., ul Kołłątaja, róg 
Kazimiarzowskiej. | d 
Dawid Sonnenstein, róg GT 
deckiej i Solarni. 
Stoff S., ul. Sobieskiego, 
Tannenbaum Wilhelm: 
Karola Ludwika 31. 
Tennenbaum Ignacy; 
lońska 4. 
Tinzer S. B., Chorążczyze?: 
"Weichman Teofil, ul. Dow 
kańska 2. p | 
Ważny Jan, Czarneckiego: 
Zimmet HM., Kazimierzows:”” 
Simon Zuckermann ul. 
na Sapiehy. „olai 
Życzyński L., róg ul. Miko] 
i Zyblikiewicza, i 
Główne zastepstwo i skład pi**g; 
czkowego u pp. Ozyasza Wixie 1% 
na ul. Bogusławskiego l. 15- 
lefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego 
na S. Wissera ul. Sykstuska” | 


Telefon Nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszał e 
każdej niedzieli w pismach Iwo 
skich nazwiska restauratorów, FH 
rzy piwo okacimskie sprzedaj? , 
nadto zastrzegam sobie wyst4f) 


w drodze sądowej przeciwko sd 
daży obcego piwa pod marką 


cimskiego- 
Jan Götz browar w Okoolmi“: 
o” o | 


Pącziri 


cztery Ligi 


ulicą 
Jagiej. 


po å ct, znane z dobroci 
dziennie świeże, marmolada 
ków ma'inowa l funt 60 ct, 
70 et. Wszelkie zamówienia na we 
zabawy uskutecznia tania i punktuż 
Cukiernia Czesława Schneidr 
naprzeciw gimnazyum, ul. Batorego |. 


serdecznie — to był chłopak niepospolity, szla- | 


Profesor odwróoił się, aby łzy swoje ukryć | 


dnika odcinał szarfę, ostrożnie zdejmował zwłoki | 


i 


Garfunkel Osiasz pod Pola- 


Heller Jakób, Sobieskiego 24. 


| 


